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Pierwszy wiec katolicki w Kralowie.

I.

W  nauce Swojej pozostawił nam  Boski Zbawiciel 
n iew ycze rpane  źródło mądrości i r a d y  na w szys tk ie  n ie­
dole nasze. T y lko  tej Boskiej nauk i w iernie  się t r zy ­
m ać i z tego św iętego źród ła  korzystamy a  by libyśm y 
szczęśliwi, o ile ty lko  człowiek szczęśliwym być może 
n a  tym  padole  płaczu. I nie b y ło b y  trudno tego szczę­
ścia dopiąć, g d y b y  nie było roze rw an ia  m iędzy  ludźmi. 
Są, co p raw da ,  zwolennicy C k r y s tu ^ w i ,  a le  też na  n ie ­
szczęście nasze  nie b ra k  także  i zwolenników  złego du ­
cha. Z nich jedn i ty lko  n a  pozór W ia ry  Chrystusowej się 
trzym ają ,  d rudzy  w pros t  przeciw  niej w ys tępu ją .

Z pychy szatan  powstał,  p ychą  też odznacza ją  się 
je g o  zwolennicy. W szystko, co Bóg zrobił,.:jest podług  ich 
m ądrośc i z łe : oni w szys tko  pop raw ią  i lepiej- postano­
w ią  : t rzeba  ty lko zerw aySswoc za k az an y ,  z łam ać prawo 
Chrystusowe.

G d y b y  ci n iegodziw cy otw arc ie  do ludzi m ó w il i : 
Słuchajcie! m y je s te śm y  sza tańsk im i uslużn ikam i i p r a ­
gn iem y  w as  w swoje s id ła  u łow ić ,  żeby  w as  zgu ­
bić ,  a  sobie n a  ..tej ziemi los po p raw ią ,  bo m y ani 
o was, ani o w aszego  Chrystusa,  an i o wieczność nie 
d b a m y :  n iebezpieczeństw a nie by łoby  wielkiego, połów 
sz a ta ń sk i  nie by łby oblity, p rzyna jm nie j  w  naszym  n a ­

rodzie, k tó ry  k rw ią  naw e t  W ia ry  świętej b r o n i ą  gotów. 
Ale ci sza tańscy  ąślużnioy w ied z a  o tem , że o tw ar to ­
ścią n iewieleby nieszczęścia zrządzili,  więc też, z w ła ­
szcza w  naszym  narodzie, d z ia ła ją  podstępnie . O tw ar ­
tymi są  oni ty lko m iędzy  sobą, ty lko  w ta jnych  swoich 
m asońskich  {zebran iach; na  zew nątrz  zaś, między ludźmi, 
po k azu ją  się zw yczajn ie  w owczych skórach  ja k o  n ie­
w in ią tka ,  które dobra  bliźniego p r a g n ą ,  Chrystusowi 
sąj wierni,  a ty lko  n au k ę  J e g o  inaczej rozumieją , a  
,0 b iednych więcej dbają ,  aniżeli Kościół, aniżeli rząd  
i w szyscy  inni ludzie.

Ile ci sza tańscy  usłuźnicy przynieśli  św ia tu  n ie­
doli, t rudno  naw e t  opisać. P rzez nich pow sta ła  gjsjiyzma, 
k tó ra  już  morze k rw i ludzkiej w yp iła  i wciąż ją,.jeszcze 
p i je ;  z nich pow sta ł  L m&s. k tó ry  w yw oła ł  trzydz ies to­
le tn ią  w ojnę, a  w sze lakich  u trapień  ludzkich bez liku ; oni 
w yw ołali  w ie lką  a bardzo  k rw a w ą  rew olucyę francuską ,  
z nich wychodżlą dzisiejsi bezbożnicy, ) k tó rzy  b iednych  
a  nieoglęiluyeh ludzi w szelakiem i obie tn icam i uw odzą
i już  nie now ą j a k ą ś  w iarę  chcą stworzyć, lecz tylko 
tę, k tó ra  je s t ,  zniszczyć i ca ły  św ia t  rew olucyą,  ro z la ­
niem k rw i i zniszczeniem d o b y tk u  ludzkiego  zamącić , 
a  może i zupełnie zagładzić .  Nie o g lą d a ją  s i |S ou i  n a  
to, że r zą d y  m a ją  w ojska ,  ż re *  t ak  czyniąc, sp ro w ad za ją  
ty lko  j a k  na jw iększe  njesaczęścia n a  tych, k tórym  rai 
ob iecu ją ;  to ich nic a  nic n ie  obchodzi, byle ty lko 
z oszuk iw ąnycb  żyć: mogli.

W idząc t a k ą  n iecną  robotę uwodzicieli,  a  za raze m  
p ra g n ą c  n a  podstaw ie  nauki Chrystusow ej rozm aitym  
biedom ludzkim  zapobiedz,  u rządz  cii w ierni C hrystuso­
wi kato licy  innych k ra jów  już  daw no  zgrom adzen ia  
czyli fafece. Bo skoro nieprzyjac ie le  ta jn ie  o tw arc ie  
się sk u p ia ją  i sz turm  przypuszczają ,  to.j m uszą  się i k a ­
tolicy skupiać, żeby sku teczny  opór stawić. T a k ie  w iece  
urządzali już  n ieraz  i b rac ia  nas i  pod rządem  prusk im , 
ta k ie  w ię c e j  urządzali  ju ż  n ie raz  n iem ieccy kato licy  
w Aust.ry i; nie było ty lko  tak iego  wiecu czyli zg ro m a­
dzen ia  w  k ra ju  naszym  aż dotąd . Ż eśm y  się go w re ­
szcie doczekali,  za to p rzedew szys tk iem  chw a ła  Bogu, 
a  potem  w dzięczność ludziom, k tórzy  m yśl tę  powzięli
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i do sku tku  j ą  doprowadzili.  Dzień 4, pji i 6 l ipca b. i\, 
w  k tó ry m  ten  p ierw szy  katolicki wiec odbył się w K r a ­
kowie, pozostanie n a  zaw sze  w pam ięc i  ludzkiej i w y ­
d a  n iezaw odnie  błogosławione owoce. J a k  się odbył, 
co naj nim radzono  i postanowiono, tę w szystko 
p r a g n ą  zapew ne kocban i C zyte ln icy  wiedzieć, wiew też 
K rakii£si$zeg< flj!bj!0  to w szys tko  opiszę, zwłaszcza , że 
sam  n a  .wiecu był, z innym i radz ił ,  w szys tko  słyszał 
i na  w szys tko  patrzał.

II.

P ierw sze  uroczyste zebran ie  i o tw arc ie  wiecu k a ­
tolickiego nas tąp iło  dn ia  4  lipca o godzinie 6 więczo- 
rem  w najw iększe j  sali, j a k ą  K ra k ó w  posiada. Zgrffl  
madziło  się tylu uczestników, że i ta  sa la  na jw iększa ,  
mogącą* pomieścić parę? tysięcy osób, zapełn iła  się 
szczelnie. S alę  przyozdobiono bardzo piękni®1 i g u s to w ­
nie. N a  p i a n i e  'głównej w idać  było wielki k rzyż  zro­
b iony ze św ieżych kwiatów. Pod k rzyżem  infuła p a n ik  
ska$j a pod krzyżem  i infułą orzeł pólśki. Obók orła 
z jednej s trony portręłjj OjćaWśw., z drugiej Najj. P an a ,  
dalej h e rby  K ra k o w a  i Galicyi. P rzy  tej ścianie z n a j­
dow ało  s ię  obszerne podw yższen ia  z k rzes łam i d la  d y ­
g n i ta rzy  kościelnych i p rezydyum  wiecu. N aokoło sali 
do je j  połowy urządzono pomieszczenie d la  pań, a 
w szys tko  przyozdobiono p ięknem i m aferyam i,  kwTatami 
i rośbnam i.

P rz ed  godz iną  6 sa la  się zapełn iła .  P rzyby ło  D u­
chowieństwo łacińsk ie  i ru sk ie  w licznym  zastępie z C a­
łego  k ra ju ;  nacze ln icy  w ładz  w  kom plecie : J .  E. Ju lian

D unajew sk i,  b. m in is te r ;  p rezes A kadem ii hr. S tan is ław  
T arnow sk i,  U niw ersy te t  cały, R a d a  m ie jska ,  obywatel 
stwo w ie jsk ie  i k ra k o w s k ie j  rękodzieln icy ,  lud w ie jsk i  
zdrożnych stron naszego k ra ju ,  młodzież i panie.

N a podw yższeniu  zasiedli dosto jn icy  k o ś c ie ln i : 
X. K a rd y n a ł  D unajew sk i,  Arcybiskupi X X . Morawski 
i Issakow icz,  X. Metropolitą Sy lw este r  S ęm bratowicz,  
X. Biskup  Pełesz, X. B iskup-su fragan  J a k ó b  Glaser, 
X, Biskup B aar  z H au ran  ze Syryi.  Z kap i tu ły  lw ow ­
skiej obrz. łac. Sjopró^z X. A rcyb iskupa  M orawskiego 
X. kari. D r  L enk iew icz ;  z ruskiej kap itu ły  lw o w sk ie j :  
X. p ra ła t  Bielecki, X. p ra ła t  P ąk ie ż ,  X. kan .  T u rk ie ­
wicz, X. kan. B aczyński.  Z o rm ia ń sk ie j . prócz X . A rc y ­
b iskupa  łs s a k o w ie z a  X. p ra ła t  Szymonowicz. Z p rze ­
m yskie j k a p i tu ly .y u s k ie j : X. kan . C zechow icz ; z s ta n i ­
s ław ow skiej prócz X . B iskupa  P e jw z a  X. kan. T k t e  
czuuyk. Prcłcz fłife.ó za s iad ła  tu w kom plecie kap i tu ła  
k a te d r a ln a  k ra k o w sk a ,  oraz X X . jM la c i  .Ghotkowski 
i K r z e m iń s k i ,  wreszcie X . kanc le rz  Anatol N ow ak ,  
X. kan. Borsuk, k i lku  d y g n ita rzy  świeckich i cz łonko­
wie kom itetu , k tó rzy  po wielu t rudach  wiec przygotowali.

T ru d  p rzygo tow an ia  spad ł w  znacznej mierze na  
baijkjc• czcigfflfiegM X. p ra ła ta  Cliotkowskiego,- św ią tob l i ­
w ego i wielce uczonego kap łan a ,  posła do R-ady p a ń ­
stw a, ezlo-\vieka wielce zasłużonegpśfpkoło W iary  św. 
i o św ia ty  w ie jsk iego  ludu ta k  tu  -u naś , j a k  i w Wiel- 
kopolsce pod rządem  prusk im , gdzie  X. p ra ła t  Chotkow- 
ski się urodził, ksz ta łc ił  i w ie lką  sw ą  pracę" 'rozpaczał.  
M niejszy może trud, a le przecież znaczny, spad ł  także  
na  hr. A ndrze ja  Potockiego  z Krzeszowic. Młody ten 
pan, ob jąw szy  po brac ie  sw ym  Arturze w ie lką  fortunę

Jan Pasek i jego Pamiętniki.
, JG ią g  dalszy).

„O dzyskal i  przecie serce, k tóre  przed tem  już wcale 
im było u p a d ł o /L u ź n i  też z ochotnikam i ta k  odważnie 
w p a d a ją  n a  szyki,  że ledw ie  T a t a r  ta k  n a t r z e ; *|gola^: 
w e w szystk ich  sroga  b y ła  ochota; bo też i nie mogło 
być  in acze j ,  t a k  w ie lk ą  po tęgę p rzed  <w.zyma m ając .  
Biło się też w ojsko nasze  tak, że po w szys tek  cźlis 
s łużby mojej, i p rzed  tą  i po tej okńżyi, n igdy  nie w i ­
działem bijących  się t a k  m ężnie  'Polaków. I mówiono 
naw et,  iż g d y b y  'P o lacy  t a k  się bili szczerzH byłby 
zaiste  św ia t  ca ły  w TćH mocy. M oskale ufali w wielkość 
sw ego w ojska ,  nas i  zaś w P a n a  Boga i swoje dzielności 
bo je d e n  n a  d rugiego  za p a t ru ją c  się, t a k  s taw ał,  przy 
ta k iem  w spółubieganiu  się l i tew skiego  w ojska  z naszym, 
że też już  lepiej widzięrf n ie jfodobna: ja k o ż  i to p rzy­
znać  k a ż d y  musi, że m oskiew skie  w ojska ,  a osobliwie 
owe bo ja rsk ie  chorągw ie,  w  szyku  stojące, są  ta k  s t r a ­

szne, ja k o  naród  żaden  nie jest. S po jrzaw szy  n a  owe 
ich brody, to się t a k a  ja k o ś  p rze d s taw ia ła  powaga-, 
j a k b y  się n a  panów  ojców porywał.  P o jechaw szy  w o je ­
w o d a  do liussaryi i ja k o  k to  maJyśkoczyć rozpo rządzi­
w szy, posłał też i do Sapiehy, żeby i on szczerze po­
s tąp ił ,  bo też już  słonce zachodzili® P rzy jech a ł  i do nas.

rzekł,  „mości panow ie!  komu Bóg i cnota mil?r£ 
za  m n ą ! “ J a k  też skeczym y, zrobił s ię& M igi k rzy k  
i rzeź, bośmy ich złam ać nie m o g l i j h n y m  też nie d a ­
liśmy się, op ie ra jąc  się p o t ę ż n i e j ą  to z tej p rzyczyny , 
że było chw alebniej poledz w bitwie, niżeli w  ucieczce, 
© czywista  to rzecz była, że nas  tam  y ę k a  B oska  p ia ­
s tow ała ,  k ied y  p rzeciw ko ta k  wielkiej potędze dał  Bóg 
i w ygrać ,  mało w łudziąch naszych  m a jąc  szkody. Nie 
zapom nę tego n igdy, dziesiątemu to powicili; i m am  to 
sobie za wielki dziw, k iedy  dó‘/ c | t e r e c h  naszych  cho­
rągw i,  k tó re  z a g n a ły  się  za M oskalam i i naprow adzone 
zos tały  na  ogień, p raw ie  w bok włożywszy, 3 .000 s trze l­
ców razem  ogn ia  dali,  a  po s ta rem u je d en  ty lko  to w a ­
rzysz zab ity  został i czeladzi czterech, a  podem ną  ko ­
n ia  pos trze lono ; sp raw dzi ła  się za tem  przepowieść , że
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i dom ow eir;  sp raw am i ciągle za ję ty ,  m ało  b y lE ęszcze  
z n a n y m  k ra ju  naszym . Do KrciJtusa dochodziły  o nim 
ty lko raz  po raz wiadom ości od w łościan, że taksam o ,  
j a k  b ra t  jego, k tó ry  w  kw iec ie  w ieku  zeszedł z tego 
św ia ta ,  a  niem ałe już  położył zasługi zwłaszfcza około 
dobra  włościan, za jm uje  się i on ich losem i św iadczy  
im rozliczne dobrodzie jstwa. T e n  to m łody  p an  był 
p rezesem  kom itetu  p rzygotow ującego  wiec i on też p ie r­
wszy n a  nim się odezwał.

Z nać  było n a  jego  twarzy, wzńfszenie, k iedy  s t a ­
nął wobec tylu d y gn ita rzy  duchow nych i świeckich  
i wobec tylu a  ty lu  zgrom adzonych . P ie rw sze  jego s ło­
w a  b y ły :  N iech  będzie pochw,cilony Jezićk C h rystu s : Na 
to w «a!lej sali zab rzm ia ła  odpow iedź: N a  w iek i m ękó io . 
A m en . K iedy  z końcem zeszłego roku, mówił dale j  lir.

J fo to c k i ,  pow sta ła  u rzem ieś ln ików  k rak o w sk ic h  myśl 
zw ołan ia  w iecu katolickiego.^ było -wielu takich , ci® nie 
wiedziało, co z tern zrobić. U znaw ali  w szyscy, że w i n ­
nych k ra ja c h  n. p. w Niemężtegh wiece ta k ie  przyniosły  
wielk ie korzyści,  a le czy u nas wie,ćj potrzebny ? Ucisku 
Kościoła u nas, chw ała  Bogu, nie ma,-.wszyscy p raw ie  
je s te śm y  kato likam i.  T a k ie  i tym  podobne uw ag i  robiło 
wielu.

Ale p.owołi z a p a t ry w a n ia  coraz się zm ieniały  i p o ­
trzeba  wiejku1 nasu w a ła  się każdem u  coraz widjaejj J a ­
w nego p rześ ladow ania  Kościoła u nas, dzięki Bogu, nie 
ma,, ale n ik t  nie zaprzeczy, że jes t p rac a  podziemna, 
k tó ra  dąży  do podkopania: AViary, że je s t  u nas  zły 
duch, k tó ry  p ragn ie  z a g ła d y  n ie ty lko  naszej W iary  św., 
lecz n aw e t  wszelkiej religii. W y p a d a  nam  tójlyivstać 
czujnie na  s traży  i bronić sieLitUi W iary. A Bjdybgf n a ­

w et tego n iep rzy jac ie la  nie było, wicćtti t a k  by łby  p o ­
trzebny. Jds t  u nas  ludz1 wielu, k tó rzy  przeciw  W ierze  
do wrnjny się nie b :orą, a le też ospałym i są  d la  n iej,  
oziębłymi i niedbdłylni. T ych  trzeba  obudzić i zagrzać ,  
ho zu p e ln y a u p ad e k  W ia ry  od oziębłośęi i rfkpałości się 
rozpoczyna. J e s t  prócz tego w  narodzie  naszym  b iedy  
i niedoli wielej- a W ia ra  ty lko  zapobiedz tem u może, 
ho ona n ąw o lu jąS w szy s tk ich  do pra|cy i za jęcia , równa- 
jąc»'iwszystlij;cb wobec Boga, w skazu je  uboższemu po ­
ciechę i nagVódę:fiza jego  troski i znoje doczesne, a  n a ­
pom ina bogatszego  do miłości bliźniego i do n iesienia 
pom ocy s łabszym  i nieszczęśliwym.

Tocteż  w net p rzekonał się kom itet wykonawmzy, 
że t rudnością  będzie nie b rak  przedm iotów  do dysku- 
syi w sekcyach , ale p rzeciwnie b rak  cżąs-u do za s ta n o ­
wienia si<|gnad wszystk.iemi sp raw am i,  k tóre  się cisnęły 
pod obrady.

W y brano  też to, eo |Szdawało się najp ilm ejszem  
i zasadniczem . Mimo tego zostało  się dużo sp raw  i sek- 
cye p i lń e  p racow ać b ędą  musiały , ńjjy nas tarćzyć  n a ­
grom adzonem u m a t e r y  a-ł o w i .

J e s t  to z pew nośc ią  na j lepszym  argum en tem  p rze ­
m aw ia jącym  za po trzebą  wiecu. D rugim  niemniej dob i­
tnym  je s t  ta k  liczny udział uczestn ików, a  to n a l e ż ą ­
cych do w szystkich  sfer, a  p rzybyłych ze w szystk ich  
stron naszego  kraju .  Komitet p rzygo tow aw czy  w ita  w as 
w szys tk ich  z wdzięcznością, w as pas terzy ,*, dosto jn ików 
K.óś'pioła, dziękujące; żeście raczyli przybyć^ -aby u św ie­
tnić miskę zeb ran ie ,  a  p o w a g ą  w śśz ą  nadąfć tętn w ię ­
kszej doniosłości nągźym obradom  i uchwałom, w ita  w as 
w szys tk ich  uczestn ików , duchow nych  i św ieck ich ,  któ-

„elilop strzela , a P a n  Bóg kule  nos i“, bo na  ta k i  egień  
należa łoby  było połowie*: z koni spaść: U derzy ły  potem 
hussa rye  kopijami ja k o  w ścianę:'; jedn i kruszyli kopije, 
drudzy  n ie ;  k tóry  był taki,  że rśkruszy ł kopiję, to brał 
się do pałasza ,  bo tak i  zaś był rozkaz, że, P an ie  z a ­
chowaj, a b y  miano kop iją  cisnąć,"' k tó rab y  się jeszcze 
nie by ła  um oczyła we krwi n ieprzyjac ie lskie j,  a le n a le ­
żało j ą  znowu pod nieś,0$ ',

T a k  w ięc’»czyniły je d e n  szw adron  huśśa rsk ie j  cho ­
rągw i Czarn ieck iego  i p an cern a  chorągiew7, za n ią  nie 
pam ię tam  Czyja, bo coJslabs^|3»i chorągwi^, to za s z w a ­
d rony  h u ssa rk ie  w ysyłano . Trafiły  też na j a k ą ś  słaba'.* 
ścianę, co się o brzuchy bali, bo rozstępowali się im tak ,  
że przeszły chorajgńyie przez w szys tk ie  szyki n ie p rz y ja ­
cielskie ja k o b y  św idrem  wietfciał, n ic prawdę nie s k r u ­
szyw szy  kopij, i zaszły: wpi-ęst n a  to miejsce, gdzie  bj ła 
bram a, a  k tórem to  miejscem w yprow adzano  szyki w pole. 
J e d n e g o  ty lko  tow arzysza  s trac ili  p rzeb ija jąc  się, i j e ­
dnego  ta k że  konia , p rzeb raw szy  sid' przeciwko oweji- 
bramie. Obr&cili się n azad  z chorągw ią  i s tanęli frontem 
w ty ł  n ieprzyjacie lowi. Dopowiedziano wojewodzie, że

już  proppij&e jego  w idać w  tyle szyków  n ieprzy jac ie l­
skich. Bał się. żeby ich tam  nie poguięcłóńo. Moskali 
też to nie mało hańbiło : '  W ojew oda kaza ł  osjtatniemi 
natrzeć siłami, sam  zaś p rzed  nam i na tarczyw iejfeko- 
ezywszyp siekł, ĄŚtiizelał, n a ra ża ł  si.ę, n ie j a k  hetm an, 
a ley jak  prosty  żołnierz. T eraz to  dopieijprtnij i rznij. Co 
tedy  k tó ra  phorągijepy moskiewska, zapędzi się do owej 
b ram y, to kiisśjirya owa, oo się p rzebiła  przez szyki, 
złoży do nich kopiie, to  .oni pa  stronę. Naci-snęla się 
ich moc pod owe bramę,ij&hcąc żeby  ich odstrzeliwano, 
oni bowie.ip odstrze liw ać n ie -m og li«bo  s ię  sami bardziej 
razili,  i z,'.‘a rm a t  ta k ż e  już  nie strzelane!, bo nada rem nie  
było m iędzy  pom ieszane w ojska .  W H j i  zam ieszaniu  
na ta r l iśm y  na nich, s trze la jąc  i rąb ią c  tak ,  że t rupa  n a  
trupie-Mżjala. ogrom na kupa. Wojewodójw, kniaziów, bo­
ja ró w  dum nych, urzędników7 carskich, siła bardzo nagi- 
nęlo, ponieważ żywcem  nic nie brano,Abo nie byltficaasu 
bawić się ta k  w ie lką  po tę g ą  n iep rzy jac ie lską .  W ziąć 
bowiem bźywęem n ieprzy jac ie la ; z n a c z y :  nie iuż więcej 
nie robić, a  tym czasem , k ied y  .Pan Bóg poszczęści,  może 
k i lku  n a  to miejsce zabić, co się z owym je d n y m  z a ­
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rż y jc ie  n ie szczędzili czasu  i trudów, ab y  p rzybyć  na  
nasze  w ezwanie .  W ybaczcie ,  że nie jedno będzie chro­
mać, b ra k  dośw iadczen ia  i k ró tk o ść  czasu s ta ła  ko m i­
te towi n a  przeszkodzie^ że n ie mógł i nie potrafił u r z i g  
dzić w szys tk iego  t a k ,  j a k b y  tego zachodziła  potrzeba. 
Ale w sza k  i ten K ra k ó w  nie odrazu  zbudow any, a uw a 
gi, j a k ie  poczynicie, b ęd ą  m ogły  służyć d la  nas tępnych  
wieców.

Z zebraniem  się wiecu kom ite t  p rzygotow awoźy 
k ończy  sw oją  dzia ła lność  ' p rzes ta je  istnieć,i  a  złoży 
sw ą  w ładzę w ręce m a rsz a łk a  wiecu, k tórego  panow ie 
te raz  zechcecie w y b ra ^ rP o z w ó lc ie ,  ab y m  dla  u ła tw ien ia  
tego  w yboru  im ieniem  u s tę p u ją te g o  kom ite tu  zapropo­
now ał w am  p. A u g u s ta  G w a ysk ieg o .

(C. d. n.)

Chłopski rozum.
(D okończeni^).!

W ie c  p o sz li ra ze m . T a r g u ją  tę , o w ą  

KroWę*' i d u ż ą , m a łą , c z a rn ą , p ł o w ą ;

Ż a d n a  M ać k o w i u d a ć  się  pije m o że ’. . .. i ’- .
114, ju ż  n ie  kupfij p r z y  d z is ie jsz e j p o rz e ,
P o w ia d a  w  k o jfn i  do  sw eg o  s ą s ia d a  —
S z k o d a  i c z a su  —  pow rW łjć  W y p a d a ł •

DfiAle z p o w ro te m  n a  p iw o  w s tą p ili ,

I  g d y  po  k i lk a  s z k la n e k  ju ż  w y p ili,
Z a g a d n ą ł  M ac ie j, ru s z a ją c  po  b o k it,

T rz o s  n ib y  p e ł n y . . .  ( ta k  o t —  d la  uroktfiOTfS 
K ro w y m  n ie  k u p i ł  —  lecz  k r  nicUąiie z n a c z y  —

Z tem i p ie n ią d z m i ijsft.zdobię in a c z e j ,

K tó re  tu  w t rz o s ie  o t —  p ę k a ty m  s ie d zą .-  

M am  w  .p ew n em  m ia jśc u , (lecz  o tem  n ie  w i e d z *  
N i ż y w e  duszą?) g a rn u sz e k  p ie n ię d z y  —

D ziś  ta m  d o sy p ię  te  z trzosa; coprędzejŁUIf 

r a r a # 1 ffiizeri b ę d ą  w  ukyyjaiu b e z p ie c z n ie . . .
A ch  te n 'g a r n u s z e k  n a p e łn ię  k o n ie c z n ie !

S ły sz ą c  to  s ą s ia d ,  w p a d ł  n a  p o m y sł n o w y : 
P ie n ię d z y  w  g a rn k u  b y ło  do p o ło w y ,

K tó re m  j a  z a b ra ł.  S z k o d a , w ie lk a  s z k o lą  

D ru g ie j p o ło w y , k w a  d z is ia j (loda;

O n je s z c z e  n ie  w io ',' ż iS tn .m ty c li b ra k u je ,
B o sio  w e so ły  K s z c z ę ś l iw y  czu je .

L e c z  w iem , co z ro b ię :  z a n io sę  o z m ro k u  
G a rn e k  z p ie n ią d z m i)  g d z ie  b y ł, a  sam  z b o k u  

/ 'C zu w ać  ju ż  b ęd ę . G d y  ta la ró w  r ó jw E  
D o s y p ie  w  g a rn e k  . . .  z a b io rę  j a k  sw o je  —
A  sp o iam su m k a  d z is ia j m i p r z y b ę d z ie . . .

J a k iż  j a  ro zu m  m am  z aw sze  i w szę d z ie !

M yśl tę  w y b o rn ą  w ie cz ó r  w y k o n y w a ,

S k ą d  zabińil p ie n ią d z e , tam  n ie s i^ i;—  p r z y k ry w a ,  
A sam  c ic h ac z em  za  p ło te m  się  ch o w a.

Z a le d w ie  s k r y ł  s ię , gity, M ajy je jy jjak  sow a, 
C ichaczem  z n o w u  w y c h o d z i z k o m o ry  j 
I p ro s to  d ą ż y  w  to 'm ie js ę ć ^ .b b o ry ,

• G d z ie  sw e iłsp ie ifed ze  z n a łę ś ja f i ę  sp o d z iew a .
A  w id z ą c  w s z y s tk ie  t a la r y  —  d u k a ty ,

O d e tc h n ą ł sobi< S  zn ó w  je s te m  b o g a t y . . .
I  w g lo s  zaw o ła ć  O j, k u m ie , m ó jijm m iey fy j 

D lobrześ u c z y n ił  —  ta k  t e ^ ja  r o z u m ie !

b aw i.  Mnie sam em u trafiło się ja k ieg o ś  znacznego Mo^ 
sk a la  ciąć, i potem dopiero p o m ia rk o w a łe m , że był 
s tro jny  j a k  do ślubu, a  nie przyszło mi naw e t  i k o łp a k a  
m u  wziąć, na  k tó rym  było pereł ze trzy  garśc ie  i z aa 
pona  dyam en tow a ,  bo to n iepodobna inaczej w gęs tym  
boju, ty  za tym  je d / ie sz ,  a  na ic ieb ie  b ife ic ł i  dziesięciu. 
P iecho ta  nasza  n a jw ięk sz e  m ia ła  zdobycze, bo zaraz 
za nami n as tępow a ła ,  i odzierała . P ien iędzy  zna jdyw ali  
siła, bo to było pospolite ruszenie. Bojarowie znaczni 
poginęli, i p iechota w szys tka,  k tó ra  b y ła  w pole w y ­
p ro w a d z o n a :  b y ła b y  i ta m ta  d ru g a  zginęła ,i  g d y b y  mpc 
nie  b y ła  zasz ła  i tem u przeszkodziła ,  fą1 oni tym czasem  
poszii w  las, nocy je d y n ie  zaw dzięcza jąc  swe obalenie. 
Chorągw i n ab rano  k i lk a  wozów, a rm a t  s /n m u y b h  wzięto 
siła  i w ięźniów  po trosze ;  zab rano  ich p iechoty  k i lk a ­
set do S ap iehy  i do Czarnieckiego, ale nie było z n a ­
cznych, ty lko  trzech pu łkow ników , ro tm istrzów  kilku, 
bojarów, J^iemców i A nglików  k i lkunas tu .  Dołgórukiego 
i tych łudzi,  co uszli, noc ochroniła, bo g d y b y  było 
więcej d m a  stawało , w szyscyby  byli p o le g ł '11.

Nie lepiej powiodło się reszcie w o jsk a  m osk iew ­

sk iego  pod dowództwemibSżeremeta, bo — j a k  pow iada  
P a se k  —  „ani z właściciel k lęsk i  nie pozostał, bo Je d n i  
na  placu padli, drug ich  Tatarom ie, k tórzy  by li z naszej 
s trony (to znaczy  pom agali  Polakom ), zabrali i samego 
S zerem eta  wzięli11.

Miino tycbiićiężkich dzięgów, ja k ie  Jjł.oskale k i lk a ­
krotnie  dostali,  zerwali się jeszcze raz do nowej walki.  
Dołgoruki,  k tórego  n iedaw no  Czarniecki zupełnie rozbił, 
z now em  wojskiem , p o s i łk o w a łe m  przez K ozaków , s ta ­
nął do boju. Udało się naw e t  Moskalom n iespodzian ie  
n ap a ść  na  część w ojska polskiego;*?*które po d łuższym  
uporze źaezę-ło u l e g a j  p rzem ocy da leko  liczniejszych 
Moskali,  g d y u w tem  n iespodzianie Czarniecki p rzy b y w a  
n a  pomoc zagrożonym  i już  zw.ycięzkich Moskali w  puch 
rozbija. Skoro  tedy  Czarnecki się zjawił —  pow iada  
P a s e k — „w net zmieniło ,s i ę ■ Moskalom szczęśc ie , iw  j e ­
dnej bowiem godzinie podchlebile im, a  potem ich na  
sz tych wydało. J a k  w ięcc usłyszeli od pachołka ,  że to 
nie podjazd;<ale wojsko, w idzą, żą  .źle k o ło -n ic h ;  a  że 
mi naśbfcfaldów mocno przyciskają ,  i coraz z ła sa  w y ­
m knie  się chorągiew, w łaśnie j a k  k ied y  owo w yrw ane-
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P r z y n i o s ł e ś  p rz e c ie ż  —  z a p ła ć  w i e lk i !
J a  t-e p ie n ią d z e  n a  w y p a d e k  w sze lk i 
Ju ż  w  in n e  m ie jse e^ b ez p ie az rire  u k ry ję ,
A W t się  w  rę c e  n ie  d o s ta ły  c z y j e !
T o  m ó w iąc ; z g S rń k ie m  do k o m o ry  w p a d a , 1 

W  g ło s  w yśiniew ająćbsw 'oje-g<)'% ąsia.da.

(ył/udza k rz y w d a  ifw; l itu c zy  
T y lk o  ro z u m u  nauO zy —
L e c z  teń-n-ozum , m iły  

P rz y jd z ie  po  h o n o ru  s t r a c ie !

bn:anciszek M ur:

Kółka rolnicze.

D nia 4, 5 i 6 b. m. odbyło  91% w  K rakow ie  dzie­
w iąte  w alne  zg rom adzenie  T o w a rz y s tw a  K ółek Molni- 
czyeh. O brady  rozpoczęły  się dn ia  4 b. m. po uroezy- 

Jstem nabożeństw ie  w kościńle Ni P a n n y  Maryi, odpra- 
w ionem przez X . A rcyb iskupa  Issakowicza., k tó ry  do 
zeb ranych  de le lega tów : D u c h o w ie ń s tw a , nauczycieli
i w łościan  przemówił pednioś-lemi ś:łow3r̂ z a c h ę c a j ą c  do 
wspólnej pritCyf zgody  i miłości.

Po nabożeństw ie  zapełn iła  śi-ę uczes tn ikam i zg ro m a­
dzenia  w ie lka  s a l$ ? F o w a rz y ś tw a  s trzeleckiego. W p ie r ­
w szym  rzędzie  k rzeseł  i j a s ie d l i : d e leg a t  nM nisHfflwą 
ro ln ic tw a ra d c a  rzą d o w y  poseł W ład. Struszkiewicz , 
,( rezydent m P s t a  Krakowad*Friedlein, p. d e leg a t  La-

skowski;-*dyriiktor policyi p. D r Korotkiewicz. K adę pow. 
k ra k o w sk ą  rep rezen tu je  w iceprezes p. Fr.  P aszkow sk i.  
P rz y b y ły  d e legacye :  kom itetu  Tow. rolniczego k r a k o w ­
skiego, złożone z pp. A ndrzeja  lir. Potockiego, s e k re ta ­
rza  Lew ićckiego i cz łonka kom itetu  p. L ippom ana ,  de- 
l ijgacya T ow arz jfs tw a ; krakowskiegó$&śv\ ła ty  ludowej,*: 
złożona z prezesa  X. k a n o n ik a  P e lc z a ra ,  sekretarza/ 
D ra  •jDadleza i prof. D ra  Leo. P reyby ło  wiele osó:by in ­
te resu jących  się żyw o sp ra w ą  podniesien ia  ludu, j a k  p. 
W rotnbw śki,  wielu właścicieli dóbr i t. d. Resztę sali 
wyipełnia k ilkuse t ,  olifjfo 500  uczes tn ików  zg rom adzen ia ;  
m iędzy  uiini Slłodziua lir. Potockich z R ym anow a,  p. D r  
L. S. n-Serafiński, burm istrz  ni. Bochni , wielu bardzo 
k s ięży  i nauczycieli,  p racu jących  n ad  ludem, oraz d e le ­
gaci K ółek  z łcałegSi k ra ju  w cha rak te ry s ty cz n y ch  
strojach.

Z g rom adzen ie  zagaił  prezjgjj T o w a rz y s tw a  p. Boh-, 
sław  AiCg%istyA-owicz podniosłemi s łow y  i da ł  treśc iw y 
pogląd na  do tychczasow ą działa lncj^ .^Kólek rolniczych. 
J e s t  ich już  w k ra ju  nasfjyin 8$,1 w 1.145 gminach', 
a Mczą razem  trzydzieśfei dziewięć tysięcy  s iedm se t 
sześćdziesią t .--/członków. W spom nia ł  potem ^'czcigodny 
prezes  o pożytecznem  dzia łan iu  lustra torów  i nauczycieli 
wędrowujA/h, oraz podnosi, iż obecnie liczymy 600 sk le ­
pików, wśród k tó r jM i poczynają.siśltwófczyó ta k że  sk ła d y  
l iu r tow neM ^odz i^ iow aw sz^ lŚ e jm ow i,  oraz inny.ra insty- 
tucyom k ra jow ym , k tóre  „ K ó lk a “ w sp ie ra ją  funduśsśjimi, 
w yraził  w końcu m ów ca wdziębzńeló" Monarsze, k tóry  
pozw ala  naui z ggl'ą,-swobodą pracow ńć n ad  rozwojem 
naszych  itf&tytnój^j i wzniósł pow tórzony  przez zg rom a­
dzenie o k rzyk  na c z e ś J B a i i .  P an a .

go ta ń c z ą ,  poczćia s ta rszyzna  u c ie k a ć ^  a  w ojsko też 
poszło w  różsypkę .  Lecz tego  uc iekan ia  nie było  długo, 
bo kon ie  mieli zm ordow ane b ijąc  się z L itw inam i i p rze ­
b ie g a ją c  im z innegó: t r ak tu  wielk ie t rzy  mile, ponie­
waż ich już  byli minęli, a  do tego, że i konie mieli 
srodze tłuste i rozp iera ły  s ię - im .  Jakeśm y<tedy  wsiedli 
n a  nich, to śm y ich cięli przez cztery  w ielk ie mile, a kto 
w pierwszej mili m e zginął,  to w  drugiej lub trzeciej, 
bo do jechaw szy  go, to koń pod nim stoi ja k o  krowm", 
albo też już  z niego zs iadłszy# to M oskal klęczy, ręełe 
z łożyw szy ; to-'go po szyi,  m ów iąc :  a dalej za drugimi. 
Kto więc w  tyćh ya te rech  milach nie zginął,  to już  d a ­
lej t ru p a  nie b y lo f  a j e d n a k  ich bardzo mało przybie- 
żalo do obozu,h^cjo pow iada li  chłopi i inni niewolnicy, 
k tó ryckeśm y  w obozie zastali,  a  k tórzy  to zdrajcy  w iel­
kimi zrobili się panam i, bo zaraz, j a k  postrzegli,  eb się 
dzieje, p rze trzęśli  szałasy .  P rz y sz l iśm y  wiife do obozu 
m osk iew sk iego  pod To-leczyfi, mil siedm  od tego m ie j­
sca, .gdzie by ła  bitwa, w k tó rem  zasta l iśm y wszystko 
do życia i wozy wsaelkie , n a w e t  kóni podosta tk ie tn ,  bo 
owi, Cj§ uciekli, me zdołali sw eg o '  porwać, gdyż  za- 

-K rakus*  Nr

raż^śm y na k a r k u  ich jećhali ,  a  ci, -co byli w obózię 
zostali, jakffto wozowi ludzie:;< ledro ie co który, kon ia  
dopad ł i uciekał,  a  rzeszy tych, c o ‘fżginęli, n ik t  też 
nie b r a ł“ .

To by ła  p raw ie  os ta tn ia  wojna, w której P a se k  
czynny  b ra ł  udział. Bó LSjjoimzońej w ojnie wrócił do 
domu, do rodziców, jeździ!  po całym  k ra ju  w odw ie­
dziny: do k rew nych ,  zna jom ych, k tó rych  m ia ł  bez liku, 
n a  wd^ela, pog rzeby  i tern podobne zebran ia ,  a  w sz ę ­
dzie mile w idz iany  i serdecznie ugaszczany . T y m c z a ­
sem dola nasźe j1*-Ojczyzny się" niSjpolepszala. T e  ciągłe 
w ojny ,  n ieszczęścia,  lslęs.ki.yit r '# n e g o  rodza ju  zaw ody  
zuużyJy ta k  k ró la  J a n a  KazimierzSł, ćże dobrowolnie 
z rz e k ł  sie^ik,brony i z k ra ju  w yjechał .

Po nim nas tąp i ł  Michał Wiśniowiecki,  syn  s ław ne 
go Jerem fego  W iśniowidekiego, k tó ry  pokonał K ozaków. 
Zawj.ego panow an ia  rozpoczęły  s ię  na  nowo wojny  żłiTur- 
c/ą* i T a ta ram i ,  k tórych  n ęk a ł  i grom ił raz po raz  dziel­
n y  Sobieski. On też po kró.tkiem panow aniu  k ró la  M i­
cha ła  osiadł na  tronie polskim. D zielny/to  był w ojow nik  
i rycerz  p raw dziw ie  chrześc ijańsk i.  Od młodzieńczych
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Po p. Augustynow iczu  zabrałjg-łos X . k an o n ik  prof. 
D r  Pelczar,  prezes  k rak o w sk ie g o  T ow arzys tw a  ośw ia ty  
ludowej. P ię k n a  jego  m o w a  ta k  b rzm ia ła :

„ J a k o  p rzew odniczący  T ow .ió św ia ty  ludowej u w a ­
żam  sfpbie za miły obow iązek  powitać, szanow nych  człon­
ków  T ow arzy s tw a ,  pok rew nego  n am  duchem. T a k  je s t j  
dobro ludu je s t  również hasłem naszem, więc po b r a ­
te rsk u  w y c ią g am y  do w asssd loń ,  ja k o  do tow arzyszy  
p racy  n a  tern sam em  polu i z j j |a łego  se ręa  życzym y 
w a m : B łogosław  Bóżel!, T ow arzys tw o  ośw ia ty  ludowej 
od marnej kolebki swojej popiera  d z ia ła ln o ść  To w. Kójie{o. 
roln. i n ie ty lko  z a k ła d a  chętni'^* sw oje C zy te ln i^  tam, 
gdzie is tn ie ją  te Kółk&j ale nieiiaż^przgz Czytelnie d a je  
zachę tę  do tw orzenia .  Kółek. D z ia la j inyź  i nada l w  t a ­
kiej harm onii  i l^spicrajmyfrsię w zajem , a  w  (fen sp o ­
sób obejm iem y n ie ty lko  religijne, m oralne i umysłowe, 
a le  ta k ż e  ekonom iczne i m a te ry a ln e  potrzeby ludu. 
T a k ie  w łaśn ie  dz ia łan ie  je s t  konieczne, by  ten lud wy- 
dźw ignąć  z wiedórakiei nędzy, d a l m n  odpow ieduia  
miarę, światła' d u % o w e g %  pr»ysposobić;go do życia chrze­
śc i ja ń sk ieg o ,  narodow ego  i po l i tycznegm  nauczyć  go 
lepiej pracoswaćj^na roli i p rzy  w arsz tac ie  otworzyć 
mu nowe źródła dochodów, mianow icie przez rozwój 
drobnego  p rzem ysłu  i podniesien ie  n ie k tó rych  gitlęzi 
g o spoda rs tw a  w iejsk iego , do tąd  bardzo  zaniedbanych . 
Oto zadan ie  ną.ąźe, d la  którego,” liie.iżałuimy ni trudu, 
ni gromiła. O byw ate le ,  duchow ni, nauczycie le  w iejscy  
i m ieszkańcy  miaątji łą cz m y  się z s,obą;r\by podać pom o­
cną, r ę k ę  m ieszkańcom  m ias teczek  i wsi, bo w szakże  
to, b rac ia  nasi po w ierze i k rw i (oklaski);  to syny  tejże 
sam ej ziemi, teru więkśjłejj p ieczy godne ,  że zan iedbane

la t  ustaw icznie  w ojow ał z T u rkam i i T a ta ra m i ,  k tó rzy  
za  k a ż d y m  n ap a d em  łupili k ra j  n iemiłosiernie i zabig^ 
rali  w niewolę tys iące  ludzi bez r ó ż n i e j  płci i w ieku. 
Po k aż d y m  talOm n ap a d z ie  k ra j  na  k ilkadzies ią t  n ie raz  
mil wokoło, był j a k  jedno  spa len isko ;  nigdzie, nie u jrzał 
żywej istoty, bo jedn i zginęli od niiąoza w rogów, t y ­
siąc® zabrano  w cięźkąkji go rszą  od śmierci niewolę, 
resz ta  k ry ła - s ię | |  w  n iedostępne  lasy  luljtej*®7 i w y ła ­
ziła  z tam tąd  dopiei;o po d łuższym  czasie, g d y  już  k ra j  
był wolnyiSid tych srogich gości. L udne,  boga te  m ias ta  
i wsi w  g ruzach  i peżynie, zrabow ane  kościoły  i zbe- 
szczeszczoneenajśw ię teze  ta jem nice  W iary  św., oto n a ­
s tę p s tw a  każdorazowego.Tnapadu. S tra szn y  to był wróg, 
zaw zię ty  n ies łychanie  na  n a sz ą  W iarę  św., i t a  uiena- 
wią&i pch a ła  go g łów nie  do ustaw icznych  wojen i n a p a ­
dów. Z tym  tedy  w izg iem  ucierał sj£ ustaw icznie  S o ­
b ie sk i:  młodość sw ą  s traw ił  w  obozie, a  potem  iako 
hetm an czyli nacze lny  wódz w ojsk  polskich, i ja k o  król 
g romił s traszn ie 'teg '0 w roga ,  n ie tj  lko wTe w łasnym  kra ju ,  
a le  spieszył chętnie z pomocą Innym zagrożonym  pi;z.ez 
T u rk ó w  chrześc ijańsk im  państw om .

w przeszłości, a  dziś je szcze  dósyćijć iemne i b iedne 
to k opa ln ia  n a ro d u ,  k tó ra  przy  zbożnej, ofiarnej i w y ­
trw ałe j  p rac y  k la s  oświeconych w y d a  d lań  bogaty  kruszec.

W y zaś, b rac ia  włościanie:.i m ałom ieśżćzanie, łą cz ­
cie się w Im ię  Boże z b rac ią  s ta rążą^  by z n ią jednego  
mieć ducha  i jedno  sjęjjfe&j a  t e r t ó ą m e m  k o c h a ®  dwlej 
wspóle m atk i ,  Kościół i O jczyzndi^Sam i zgodni między) 
sobą, Po lacy  obok bijdjci Rusinów, radźc ie  pod s terem  
w aszych  pasterzy-,, waszych  (sąsiadów ze dw oru  i w a ­
szych nauczycie li  nad  poprawą,<swej doli i w p ro w a d za j­
cie to, eo s łuży do prawdziwjggo dobra?, wyprowadziwszy 
zas jB czuwajcie’ bacznie, by,- z tego był istotny pożytek, 
bo n a  cóż się p rzyda  z a łm y ć  Kółko, Czytelnię, sk lepik, 

czy spółkę  rękodzieln iczą ,  ą po lp i i  dać  tem u u p j ^ r :  
T a k ,  niestety, nie w7 jednem  m ie ise i^ s ię  dzieje. Prze- 
dewszy&tkiem strzeżcie  w aszych  skarbów”, więc. W ,ary 
śwuętej, i s ta re j  cnoty, i dobrego obyczaju, i języka ,• 

ziemi ojców w asz y ch ;  poniew aż zaś w7 tyćli czasach 
zb l iża ją  s ię  do w as  nierażs-ludzieP w za m ia rach  złych, 
ale ze słowem n iby  życ^liwńjm i k s ią ż k ą  ponęjną ,  frfljfco 
miejc ie  się n a  bacznąści,-, by  za raa i  p o z n a j  k to  wam 
przyjaciafeni,  a  k to  wręgiem . Mianowicie, jeżeli fetoa  
odw odź’ w as od w iary  katolickiej,  jeże li  w as  buntu je  
przeciw  w aszym  pastęrzo.rp, jeżeli  was podnię^a do n ie ­
naw iśc i  w-zględem innych  stanów7, wiedzcio, że to je s t  
n ieprzy jac ie l wórsz, bo n ieprzyjacie l spo łeczeństw a i na- 
rodu^J,dw'rpJ(cje się te d y i ;od niego ze wstrętem , choćby 
w am  obiecyw ał a  jego  k s ią żk ę  czy, gąze tę
w rzućcie w błoto. G dybyśc ie  bowiem dali po,słuch i w ia ­
rę ,  tym  fałszywym  przyjaciołom, prorokom ,,  co p rzycho­
dzą  j a k  wilki wgówczej skórze, w siąknęlibyście  w sie-

P om ija jąc  wiele pomniejszych u ta rczek , zw róćm y 
u w ag ę  n a  s ła w n ą  po w szys tk ie  wieki odsiecz W iednia .  
W ielokro tn ie  usiłowali Turby  zdobyjć tę  stolice Austryi 
i . ^ ą tk n ą ć  n a  miejscu  K rzyża  śwT.l,nswoje pogańsk ie  
znaki,  a je zawgźe ja k o ś  obroniło się zagrożone miasto. 
Lecz oblężenbĘŚ w r. 1683 było ze w szys tk ich  n a j s t r a ­
szniejsze i groziło m iastu  n iń^hybnym  upad k iem .  N ie ­
p rze jrzane  t łum y w ojsk  tUKćckich, p chane  przez cesarza 
M ahom eta  IjV, ok ry ły  pola W iednia .  jŚtcaszne i u s ta w i­
czne sz tu rm y osłabiły  już  m ury  m ias ta  i odebra ły  w sze l­
k ą  odwagę.- oblężonym. Głód od T u rk ó w  d r ę ­
czył i tóżarpał wnętrzń,(4,ci mieszkańców7 i s labił do r e ­
szty już  i ,tąk zw ątlone i wiyczerpąpe siły obrońców 
Rozpacz o garn ia  w szystk ich ,  up ad e k  zdajg ls ię  nieuniK- 
nionym. I  zapew ne ta k  by_się  stało! lecz dzielny 
bięsjki, b ła g an y  o pomoc przez posłów Jbęśjpolda, ów cze­
snego cesarza  Austryi,  i Papi.óŻaJ by ra tow ał zagrożoną  
stolicę, chrześc ijańsk iego  pańs tw a;  sp ieszy  z odsieczą.

(Ciąg .dalszy., nastąpi&.;
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bie zabó jczą  truciznę, k tó rab y  w a n $ sk a z i ła  ducha  i zn i­
szczy łaby  to) co s tanow i wasząLśiłę żyw otną.  Broń nas 
od tego Boże, a le  b rońm y się też sami. (Brawo j)Ly,

A więfe;' raz  je szęze p o w ta r z a m : baczność przed 
w rogam i,  w ierność d la  Kościoła i Ojczyzny, p oszanow a­
n ie  d la  s ta re j  cnoty i d la  ziemi ojców, p raca  w y trw a ła  
n a  w sz e la k T m  polu i zgoda w szys tk ich  stanów , zgpda 
p rzedew szys tk iem  w wierze, nadz ie i  i m iłósci11. (Huczne 
ok lask i) .

P rezes  p. A ugustynow icz poświęci) potem w spo­
m nienie  zm arłym  członkom i p rzeds taw ił  ju k o  k o m is a ­
rza rządow ego p. d e leg a ta  L askow sk iego ,  puczem  p. 
hr. J a n  .Potocki imieniem zarządu ,g idw nego^-przed łoży ł 
sp raw ozdan ie  za rządu  z czynności za rok  1891 i Ś§9:&: 
p. referen ta  uwolmppo od czytania sprawozdani^ ,.  bo 
k a ż d y  miał j e  w ręk u  w ydrukow ane .

P o d łu g  tego sp raw o zd a n ia  powstało  w  r. 1892 
w 41 pow iatach  124 nęw ych  Kółek, ąAL234 nowych człon­
ków’. Opolem istn ieje  dziś za tem -M & iK ółek .  W  czytel­
n iach  istniejącsieSij p rzy  k ó łk a c h  rolniczych je s t  53 .122  
ks iążek ,  z czego 8 .998 przybyło  w r. 1^892. Obok tego 
K ółka  rolnicze m ia M  w roku  ub ieg łym  łącznie  2 .145 
rożnych czasopism ludow ych, a  n iek tó re  prenum erow ały  
także  p ism a  .codzienne, w K ra k o w ie  i wą. L w o w ie  w y ­
daw ane.  Ruch w ,czy te ln iach  K ółek,  we-dle zgodnych 
sp raw ozdań  zapządów, był bardzo ożywiony, a  .ochota 
do c z / t a n ia  czasopism  i k s ią że k  u członków ta k  dalece 
w zras ta ,  że m e  m o g ą c  ich dosta teczn ie  zadowolić: czy­
te lnie w roku  l&ffił coraz częściej, czyniły  zam ów ienia  
nowych książek . W wielu L o lk a c h  rolniczych czytelnie 
m a ją  po k i lkase t  k s iążek .  J a k o  w zór pod względem  
;Qrganizacyi i sum iennego  prowadzgniagjwym ienia spra- 
w azdau ie  .czytelnię K ó łk a  w  K ańczudze,  pod za rząd e m  
X. J a n a  Kudły. T u ta j  K ó łko ,ro lu icze ,  zaw iązane  w  r. 
1:88,6, co roku  przeznacza ło  pew ien  fundusz na  zakupno  
k s ią że k  i ich oprawę, a obecnie ptfsiada w  swej, czy ­
te ln i l.ą&O dzieł w 2j3|)0 tomach, wnrtóśyi 2 .9 8 & zlr .  
50: ct. Oprócz tęgo w czytelni K ó łk a  pomieszczone są  
bardz^Lcenne d okum eu ta  z arch iw um  m ie jsk iego , cecho­
wego i kościelnego, s ięga jące  X V  cjdeku.

V r. 1892 sprow adzi łyA K ółka rolnicze ogółem za 
sum ę 14.669 złr. nasićin pod zasiewy, tudzież m aszyn  
i narzędzi ro lniczych, a  -'tog częścią za pośrednic tw em  
Z a rz ą d u  g łów nego ,(czgsę ją  Z a rzą d u  powiatowego w K r a ­
kowie. Od czasu p o w stan ia  K ółek  ro lniczych nabyli 
w ten  sposób u li .cz łonkow ie  nas ion i narzędz i ro ln i­
czych za ^|)0.&14 zlr.

K orzys ta jąc  z zasiłków n a  ten  rok  przez Sejm  
i Ministerstwo ro ln ic tw ą .  p rzeds ięw zią ł  Z a rzą d  g łów ny 
lustracye g ospoda rs tw  w iate iańsk ic łi .  Ogółem p rzep ro ­
wadzono lus tracyę  g ospodars tw  w łośc iańskich  w  obrębie 
2 3  powiatów’ w 3 1 5 .gm inach , t u d z i e a n a  dwóch zjazdach  
powiatowych  K ółek rolniczych, cjćyli razem  w^ojbrębie 
25  pow iatów  w 317 gm inach . WigESgjuiin na  p o d s ta ­

w ie pouczeń lustra torów, zażądało  odpow iednich infor- 
m acyj w różnymi! sp raw ach  gospodarsk ich ,  poszczegól­
nie w sp raw ie  u p ra w y  roli, użyc ia  naw ozów  sztucznych, 
w  sp raw ie  chowu inw en tarza ,  w  sp raw ac h  sadow nic tw a 
i p s z c z e ln ic tw a ^ w  sp raw ie  osuszan ia  łąk ,  urządzenia  
u rządzen ia  n ieuży tków  gm innych  i t. d.

_________ (C. d. n)

Dumania Walentego.

—  Bóg raczy  wiedzieć, co to tego roku  będzie 
z paszą  d la bydła .  Co pojjoda b łyśnie, znowu deszcz 
i to ulewny7. H a!  w o la 'B o ż a  n a  w szystko.

T a k  sobie dum ałem  k i lk a  dni te m u , . . id ą c  z łąki 
i przechodząc koło  plebanii .

Na ganku  siedzia ł X . K anonik .
J a k  m nie  zobaiczył, k iw a ł  zaraz, żebym  do niego 

przyszedł.
Poszedłem , pochwaliłem  P a n a  Boga i g ad a m y ,  ro ­

zumie się, o sianie, bo nas  w szys tk ich  z łapa ło  : mokło  
nam , mokło  X. K anonikow i,  mokło dziedzicowi.

X . K an o n ik  nag le  u ry w a  i p o w ia d a :
— Macie, W alen ty ,  lepsze oczy o d e m n ie ; popa- 

trzcieno,; od' tam  za  p an  idzie z tym  ch łopem ?
—  To proszę X. K an o n ik a  —  pow iadam  — B a r ­

t e k  Śm igus  z synem.
—  Z tym  —  p o w iad a  X. K anonik  —  co się na 

sędziego u czy?
— Proszę X. K an o n ik a  —  pow iadam  —■ on tak 

będzie sędzią, j a k  j a  b isk u p e m -iN ie  s łyszał  to Z K a ­
nonik, że go ze szkoły7 wypędzili  ?



—  T a a a k ? !  —  po w iad a  X. K anon ik  —  nic o tem 
nie słyszałem...  Ckóc, co p raw da ,  daw no  się tegcr^kpo- 
dziewałem...  J a k  był m niejszy ,  znał on d r o g ę '  n a  p le ­
ban ię  i uiniał s ta regp  usza ipw acrj  gdz ieko lw iek  go 
spotkał.  Nie cbw a ląc  się, an i w ym aw ia jąc ,  pam ię ta łem  
i j a  o nim. Jeżeli czćgo nie w etkną łem , to chcfc dobrą 
rad ę  albo ja k ie  upom nienie dałem. Boć to i jd  prałfcież 
by łem  studentem , a  m iałem  ju ż  czas poznnł^swiaf  i l u ­
dzi... Michale® mnie z pocziitku slucŚra! P ow iadał ,  że 
j a k  skończy  szkoły, to pójdzie n a  kśiętłza. Mówiłem 
mu w te d y :  „Moje dziecko! księzbwski s tan  ład n y  i, j e ­
żeli cię Bóg do tego p o w o ł a j  to d o b r z e j  atle ja k b y ś ,  
moje dziecko, pow ołan ia  nie# miał,  to lepiej sobie co 
innego w ybrać ,  bo w  każ d y m  stanie m ożna być p rzy  
cnocie i p ra c y  szczęś liw ym ; cnota i p raca ,  to g ru n t :  
j a k  to je s t ,  to i w szys tko  inne powoli się zn a jd z ie11... 
J a k o ś  potem mój M ichałek  coraz rzadzie j zaczął do 
mnie zag lądać ,  nareszc ie  p rzes ta ł  m nie  zupełn ie  w id y ­
w a ć ;  zauw aży łem  nawet, żę /spo tkać  się ze m n ą  nie chce.

— H a! -—  pow iadam  —  w tem nie było, X. K a ­
noniku, nie,; dz iw nego^ :':bo on w dbdj^ i w kościele p rz e ­
sta ł byw aq | a  j a k  k iedy  przyszedł,  to k s ią żk i  do m o­
dlen ia  nie miał, a  n aw e t  n a  Podniesienie.'’ ldęknąć  się 
wstydził.  Po wsi rozpow iadał,  że ludem  w iejsk im  b a r ­
dzo się za jm uje  i radz i p renum erow ać P rzy ja c ie la  ludu , 
k tórego  X . K anon ik  w puszczać do g m iny  nie pozwolił. 
Myślałem ,'sobie w te d y :  h a '  jeżeli ty  bez B‘p g a  chcesz 
nas  uszczęśliwić, tu pew nie  z tej m ą k i  n a w e t  sam d la  
siebie ch leba nie upieczejfe.

—  T a k  się też stało  —  po w iad a  X. K anon ik  — 
a m uszę się przyznac^Sże bolało mnie, to bardzo, k ied y  
zobaczyłem, że zam ias t  dobrego "p rzyk ładu  ty lko zg o r ­
szenie do paraiii przynosił ,  y

—  X. K anon ik  —  pow iadam  — jeszcze wszyst- 
kiegccjlnie w.ie. P a trzę ,  ja k  raz  przy jecha ł n a  w ak a cy e ,  
a  tu u n iego w kimwatce młoty ja k ie ś .  X. K anonikow i 
nie po trzebuję  mówić, że M  z O I  im sonM c  i ich usłuż- 
ników . S łucham , cg. rozpow iada,  ał*.’i£u o tem, że n a j le ­
p ie j  Dy było, jabby '- 'księży n ic było, .jakby żony były 
wspólne i ta k ie  różńe g łupstwa, że to naw e t  w s tyd  
powtarzde.. .

— N ic o tem, moj Walenty,,  n ie s łyszałem  —  po­
w ia d a  X. K anon ik .  —  Mój Bożęs mójj Boże! ckegóż j a  
się n a  starć,ść w  swej parafii d o c z e k a łe m !...

Za ledw o tąlfsłoWa X. K anon ik  powiedział,  zbliżył 
się do nas  Ś m igus z synem. S ta ry  kjiraz ch w y ta  X. 
K an o n ik a  to za jednej? to za d ru g ą  r ę k ę  i ca łu je fsa  m a  
pełno.- łez w  oczach. Nasz X. K an o n ik  m iękk iego  serca, 
więc i je m u  łzy w  oezach stalnęły. Młody Śm igus  sta ł 
naprzód  ze spiisżćzoną g łow ą, ale i on w reszcie zączął 
p ła k ać  i X. jKauoniBMpo .rękach całować.

— Czegóż chceęie,- moi ludzie —- rzek ł naresżijie 
X . K anon ik  —  czegóż takeecie#cił

— Oj, X. K an o n ik u  —  pow iada  z p łaczem s ta ry

Śtofgus ■— ty le  mego s ta ran ia ,  tyle mojej pracy, to 
w szys tko  poszło te raz  n a  m a r n o ś ć !

•—  A za cóż cię, pan ie  Miehalćf* wypędzili  —  z a ­
p y tu je  X. K anon ik .

— Ach,"5?: K anon iku  — p o w iad a  m łody  Śm igus 
—  w ciągnęm  mnie źli ludzie do ta jnego  tow arzystw a,  
rządO jdk ry ł ,  i te raz  nas  zev: szkół pow ypędżali .

I dale jże  p an  Michał w płacz.
— A żeś to jM ń e  Micharlef—  pow iada  X. K an o ­

n ik  —  sam  n ie  miał na  ty le  rozumu, a l b o i c h ć ć b y m n ie  
o rad ę  się nie z a p y t a ł ^ '

—  Czcigodny X. K anon iku  — po w iad a  z płaczem 
m lodyjgśmigus —  mnie się zdaw ało1, że w  tem niem a 
nic złego. P rzy jech a ł  do nas  s tuden tów  je d e n  pan  ze 
L w ow a i dalćjźTe nas naniawi4( 'f*źebyśmy o lud w iejski 
dbali, żebyśm y go oświdfeali. P ow iadam y , ze m y ze wsi, 
wjeci ja,lvż"e nie m am y dbać  o swoich ojców, óLswoieb 
braci iyśiostry  ? Skoro ta k  —  pow iada  ten p an  —  to 
złożycie mi p rzys ięgę,  że zaw sze  będzićcie o lud w ie j­
ski dbali, że to, co w am  powiem, zachow acie  w t a j e ­
mnicy, a  to, co w am  ftędzie n ak a za n e ,  wykonńcife* 
Śm ierć w as  czeka, gdybyśc ie  ta jem n icę ’zdradzili P r z y ­
s ięg liśm y głupcy, a  on nam  w tedy  powiedział,  że m u­
sim y zbaw ić Ojcz'yznę, to zaś  sięimHłinie, jeżeli obudzi­
m y n ienaw iśe  w  ludzie w iejsk im  do ksręży i dziedziców, 
jeżeli będziem y p renum erow ali  JE Ę Ę jcĘ Ę Ę gĘ M  i p ła ­
cili temu p a n u 1'©)’ miesiąc, i l e ' t y l k o  kto może, a  n a  
w stęp ie  po Sąylr. złożymy. P rzysta l iśm y  n a  w szystko  
głupi, chołr za raz  z początku to się nam  nie spodobało, 
że kaza ł  n am  podburzać lud wiejski przeciw rządowi, 
a  tak  w podburzaniu  przeciw  niemu j im  i w p o d b u rz a ­
niu przeciw  Kościołowi i dziedzicom nie pSJebieraS 
wT ś ro d k a c h :  k a ż d y  dobry, choćby był na jgo rszy  i n a j ­
bardziej zbrodniczy. P rzekona liśm y  się potem, £6 tu nie 
o lud wiejski,  ani nie^o Ojczyznę chodziło, ty lko  o re- 
wolucyę, że tymi p an a m i we Lw ow ie i K ra k o w ie  d o ­
wodzą  znow u ja c y ś  panow ie  rewolnćydniści aż w  W ie ­
dniu, w Berlmię , w P a ry żu  i w  Londynie .. .

—  J a  byłbym ci to zaraz, untpe dziecko, wytłó- 
m aczył — pow iada  X. K anonik .  —  Ale to już  p rz e p a ­
dło. OóŹ-Jteraz, moje dziecko1,' poĆźnieśz? w szędzie b ę ­
dziesz uchodził za  podejrzanego^rfnie znajdziesz n igdzie 
żadnego  urzędu, an i popvą*rcia.

—  To już  n iem a d la  n iego żadnego  ra tunku  ? —  
zaw oła ł  z g łośnym  płaczem  s ta ry  Śmigus.

—  N W niiź ie  — p o w ia ł a  X. K anon ik  —• żadnej 
r a d y  dać  nie umiem. Uspokójcie  się obai, zas tanow im y 

fsję, a  potem /zobaczymy...  Mój B.o%e, mój 'Boż'«$ ileż te 
d ra b y  naszej wiejskićfjii m łodzieży już jun ie szeżęś l iw il i !. .

T a k  skończył X. K anon ik  ze Śm igusam i,  a  j a  idąc 
do domu, myślałem  sm ue :

—  Źle, źle dzieje śitf  na  ś wiecie s j f l k  ta k  dalęi 
pójdzie, to nie wiadomo,'; co to będzie.. .
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Retiaktur „ W i e ń c a "  i „ P s z c z ó ł k i "  przed sądem.

(D okończenie).

Dalej mówi a k t  o sk a rż en ia :  W obec prawom ocności 
w yroków  sądu  t a k  cywilnego, j a k  . kościelnego, X. Sto- 
ja łow sk i ,  m e  chcąc się ug iąć  prżed w ła d z ą  duchow ną 
i pełnić obowiązku w ikarego , nie mial po co pozostać 
dalej w swej d y e ć e z y i ; przeniósł się też do Cieszyna 
n a  sSzląsku, a  porzuciwszy sw e p ierw otne pow ołanie k a ­
p łana,  za ją ł  sęęć; wyłącznie  w y d aw an iem  p isem ek  lu d o ­
w ych  W iem ec { 'P szczó łka , k tórych w ydaw nic tw o  ta k że  
do C ieszyna przeniósł.

W ydaw nic tw o  tych pism było d la  n iego nie tylko 
źródłem dochodu i sposobnością do zem sty  przez s z k a ­
low anie  i bezczeszczenie w szys tk ich  władz, z k tó rem i 
się k ie dyko lw iek  ze tknął,  lecz nadto  w zbudzało  w  nim 
nadzie ję ,  że potrafi on przez podątępue i ob łudne b a ł a ­
m ucenie  ludu  w ie jsk iego  uzyskać?.,w sw oim  czasie m a n ­
d a t  n a  posła i że kosztem tegoi ludu zdoła  znów w y ­
p ły n ie  na  wierzch.

W  tym celu p rzybra ł  on rolę na jsk ra jn ie jszego  d e­
m agoga ,  rzekom o pośw ięca jącego  się je d y n ie  d la  dobra 
i szczęfńia ukochanego  przezeń ludu  w iejsk iego . K o rz y ­
s ta jąc  z b ra k u  ośw ia ty  i ła twowierności tego l u d u j s z c z u ł  
on go i judz ił  przeciw  władzom i w szys tk im  innym  w a r ­
stwom społeczeństwa,, p rz e d s taw ia ją c  j e  ja k o  n ie p rz y ­
jació ł  i w rogów  włościan. J a k o  człowiek p rzeb ieg ły  
i chytry, zrozumiał X. S tojałowski,  że n ie  chcąc s tracić 
zaufan ia ,  szacunku  i miru u włościan, musi u sp ra w ie ­
dliw ić się z wyroków, przeciw  niemu w y d an y c h  i d l a ­
tego też p rzeds taw ia ł  się w p ism ach tych  ja k o  ofiara, 
p rześ ladow ana  i k a r a n a  ta k  przez w ładze  duchow ne, j a k  
i św ie c k ie j  je d y n ie  za tę  bezg ran ic zn ą  je g o  miłość ludu 
w iejsk iego  i bezw zględne bronienie p raw  tego ludu. 
W  Cieszynie popadł X. S tojałowski również w kolizyę 
z w ładzam i sądowem i i został w yrokiem  z d. 24 m arca  
1992 r. zasądzony  za w y s tę p ek  z § 21 ust  pras. na  14 
dni a resztu  i g rzy w u ę  200. złr. — Oprócz obu pow yższych 
pism, d ru k o w a n y ch  os-tatniemi czasy w  d ru k a rn i  ^M a­
cierzy k a to l ic k ie j“ w  Czaczy n a  W ęgrzech, w y d aw a ł  
X. S to ja łow ski jeszcze:. od czasu do czasu d ru k o w a n e  
tam że pismo ulotne p. t. S ło w d ip r a w d y  i rozsyła ł je  
m iędzy  włościan w Galicyi i w tem to piśmie z naj- 
,w ięk szą  nam ię tnośc ią  w ys tępow a ł  przeciw  w ładzom  
i urzędnikom , siebie zaś przes taw ia ł  ja k o  człowieka n a j ­
uczciwszego, ofiarę niecnych, zbrodniczych in t ry g sz la c h ty  
i in te l ig e n c j i ,  słowem ja k o  m ę cz en n ik a  za sp raw ę  ludu.

Chcąc uchodzić za cz łow ieka n iewinnie prześ lado­
w anego , a  wiedząc, j a k  trudno je s t  odeprzeć skutecznie 
ta rgn ięc ie  się n a  cześć i w y k a z a ć  niesłuszność czynio­
nych zarzutów, w nadziei, że z kalum nii,  chociażby naj- 
bezzasadnie jszej ;vżaw szcze coś p rzy lgn ie  dósspotwarza-  
rzanycb  — naiw ni bowiem ludzie po jąć  nie mogą, iżby

ta k ie  za rzu ty  w szys tk ie  mogły  być z palca  w y ssa n e  łub 
ta k  poprzekręcane ,  ab y  w nich ani isk ierk i p r a w d y  nie 
było — w nadzie i zatem, iż przez ta k ie  ustaw iczne s z k a ­
low ania  potrafi dużo naiwnych  ludzi w pole w yprow a- 
d z i $  a  siebie w ich m niem aniu  oczyścić;-'-napisał obw i­
niony i ogłosił d ruk iem  broszuiję n iem iecką  z d a ty  
Cieszyn 15 czerwca? 1892Jtroku, zaopatrzoną  jego  pod­
pisem, a  w y d ru k o w a n ą  w Czaczy, w której to broszu­
rze, nap isańe j  Spstrem piórem, naszp ikow anej sofisty- 
cznemi w y w o d a m i , a  osnutej n a  sam ych fałszach 
i p rzekręcan iach ,  p rzeds taw ia  sw oją sp raw ę  o zbrodnię 
sp rzen iew ierzen ia  i w y s tę p ek  lichwy, sw e za jśc ia  inne 
z w ładzam i,  oczyw iśc i;  w sposób d la  siebie n a jk o rz y ­
stniejszy, a  w ładze  publiczne w  w ysokim  stopniu pon i­
żający.

W  szkalow an iu  w ładz  i u rzędów, podburzaniu  i j ą ­
trzeniu  ludu nie znał X. S tojałow ski żadnych  gran ic  
i d la tego  w ładze  w idząc to w w ysokim  stopniu d e s t r u k ­
cy jne i podburza jące  w p ływ an ie  je g o  na lu d  wiejski,  
w idz ia ły  się zm uszonem i poc iągnąć  gójfidpowiedzialności 
sądow ej,  ja k o  w ichrzycie la  i n iebezpiecznego d la  p o ­
rzą d k u  społecznego człowieka. N ą j ja sk raw ie j  . też jego  
dzia ła lność  w ystępu je  w broszurze V or dds W eltgericht. 
P on iew aż  zabronione je s t  rozpowszechnienie jej treści 
d la tego  nie m ożem y rep rodukow ać  tej czc^ci a k tu  o sk a r ­
żenia, k tó ra  w y ją tk i  z b ro szury  zaw iera  i rozpraw ia  się 
z niemi, w ykazu jąc ,  iż p o s iad a ją  one przez u s taw ę  w y ­
m a g a n e  znam iona  karygodnośc i .

Prokuratoąwa pań s tw a  — po w iad a  dalej a k t  o s k a r ­
żen ia  —  w ybra ła  6 a r tyku łów  o treści na jz jad liw sze j  
i najbardzie j des trukcyjne j,  w wielu innych  a r tyku łach  
X. StojałoYyski również podobnie p rzs - iw  w łądzom  w y ­
stępuje, czyni to je d n a k  oględniej,  pow tarza jąc  i n icu ­
ją c  mniej więcej zarzuty, w tych  a r ty k u łach  zaw arte .  
O dczytu jąc  dzienniki,  przez X. S to ja łow skiego  w y d a ­
w a n e j  widzi si-ę, iż nie m a ani jednego  numeru, k tó ryby  
mniej lub więcej z jadliwych szkalow ali navw ładze i na 
funkeyonaryuszy  rządowych, na  szlachtę i patiów nie 
zawierał.  We w szys tk ich  tych a r ty k u łach  X. Stojalow- 
śk i  przez lżenie'. ; w yszydzan ie ,  n iepraw dziw e podanie  
■ p rzek ręcan ie  ijSńp.y, usiłował za rządzen ia  i rozstrzyguie- 
n ia  w ładz ta k  adm in is tracy jnych  j a k  i sądow ych w pow a­
dze poniżyć i innych  do n ienawiści i po g a rd y  przeciw  
tym że w ładzom  tudzież przć.ciw pojedynczym  organom  
rządu  ze w zględu  na ich urzędow anie  pobudzić, n a s tę ­
pnie judz ił  i podburza ł  prz&jiw szlachcie i panom, u rz ę ­
dnikom  i księżom , zw a la jąc  n a  nich w inę w szys tk iego  
złego. To  p rzekonan ie  s ta ra ł  się wpoić w lud wiejski,  
a  tem sam em  usil&wał pobudzić i skłonić lud do n ie ­
przy jaznych  przeciw  tym stanom  społeczeństw a krokom . 
Czyny ta k ie  zaw iera ją  znam iona  w y s tęp k u  z § 300 
i 302 u. k. P os tępow anie  X. S to ja łow sk iego  je s t  tem 
więcej k a rygodne ,  iż p isa ł on w podobny sposób w p i ­
sm ach  przeznaczonych d la  ludu w iejskiego, n ieposiada-
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ją ce g o  odpowiedniej in te ligencyi,  a  poliopnego do po ­
dejrzeń  — mógł on więc tern snadn ie j  o s iągnąć  sk u te k  
zam ierzony  i w ie lką  k rzy w d ę  w yrządz ić  krajpw i.

Oto w ażniejsze j,szczegóły  z a k tu  oskarżen ia .  Je s t  
to bo lesnąprzgczą d la  ka to lika  pisać o tak im  księdzu  
i K ra ku s  ni gdy  by tego nie czynił, g d y b y  nie to; że 
X. S to ja łowski na rzuca  się ustaw icznie  w łościanom n a  
p rzew odnika ,  bałam uci ich i na  n a jgo rsze  wiedzie drogi. 
Obow iązkiem  tedy  K ra k u sa  j e s t  ostrzedz włościan  przed 
tym człowiekiem.

Wiadomości polityczne.

W  tej sam ej chwili,  k iedy  u nas  ob radow ał wiec 
katolicki,  d z ia łw s ię  w P a ry ż u  .straszne rzeczy. Rozruch 
wHwołali studenci,  a  z tego skorzysta li  rew o luc jon iśc i  
i przyszło k ilk a k ro tn ie  do s ta rc ia  m iędzy  wojskiem  a 
rozpasanem i tłum ami. Liczbę poran ionych  obliczają na  
400, m iedzy  tym i je s t  przeszło 40  ciężko rannych . Oto 
sk u tk i  przewrotne j p racy  m aąjm skich  ijiMtiżników.

W N iem czech  został zw ołany  p a r la m e n t  z nowo- 
w y b ra n y ch  posłów. Rząd  d la  pro jek tu  w ojskow ego  m a 
już  zapew n ioną  większość. Nasi b ra c ia ,  zasiadający, 
w tym par lam enc ie ,* 'ba rdzo  rozum nie sobie postąpili ,  
że znowu stanę l i  p o ^ t r o n ię m is a r z a  i za pro jek tem  woj 
skow ym  się oświadczydi, choć m asotiscy u s łn żn ic y  r a ­
dzili i gw ałtow n ie  n a  posłów ' naszych  napierali ,  żeby 
przeciw  rządowi wystąpili.  Imieniem posłów polskich 
ośw iadczył X. Dr Ja żd ż ew sk i ,  że posłowie polscy będą  
solidarnie  za  p ro jek tem  wojskowymi glosowali, a  m a ją  
nadzie ję ,  że rząd  pruski,  uw zg lędn ia jąc  w ierność P o la ­
ków  d la  pańs tw a ,  p rzystąp i  nie.tjawem do zniesienia 
tych praw  n iespraw ied l iw ych , k tó re  ludność polską pod 
rządem  prusk im  k rzyw dzą .  J e s t  w Bogu naćYzieja i w ce ­
sarzu  Wilhelmie, że  życzenia  P o lak ó w  pod rządem  p r u ­
skim zos taną  przyna jm nie j  w ja k ich ś  możliwych g ra n i­
cach uwzglęgnione.

Od M oska la , j a k  zw ykle , nic dobregońnie słychać. 
S tam tąd  nadchodzą  ciągle ty lko  sm utne wiesiys o dal- 
szem, n ieus ta jącem  prześladow aniu  Kościoła. Po seini- 
n ą iy a c h  duchow nych  o d b y w a ją  się r e w i z y t  a co chwila 
jakiś  k s iądz  luli k i lku  n a ra z  dosta je  się dm  wiezienia.

U n i  w  Austry i spokój.  D elegacye  w W iedniu  
skończyły  już  obrady. N a jm ądrze jsze  słowo w ypow ie­
dział n a  nich Polak  hr. S tan is ław  Baaeyti, os trzegając  
Niemców przed p o d s tę p n ą  po li tyką  Moskali i ich usluż- 
ników. Z k ra jów  aus tryack ich  t y l k o «  Czechach wiele 
w rzaw y, kłótni i zacietrzewionego a  bezużytecznego g a ­
dania .  Ale temu n ik t  się dziwić nie 'będzie, k to  wie, 
że tam wzięli w narodzie  górę  śc ly zm a ty c c y  i m asoń­
scy -usłużnicy.

Wiadomości  i l i sty sil Czytelników i Przyjac ió ł
„ K r a k u s a 44.

W Łopuszce Wielkiej z ło ż y l i  s ię  w ło ś c ia n ie  n a  
n a b o ż e ń s tw o  z a . d u s z ę  ś. p. W ła d y s ł a w a  fe c ip io n a , a  j e ­

d e n  z n ic h  t a k  o p is a ł  to  n a b o ż e ń s tw o  i ż a l z a  u k o c h a ­
n y m  „ p a n i c z e m " ' : ,

S p ie sz y  p o b o ż n y  lu d e k  do k o ś c i o ł a ;

D zw g n  go ż a ło b n y  d z is ia j n a  m o d litw o  w o la ,

B y  s ie a p o m o d lił  z se rca  za  d u sze  z m a r ł e g o ^  
fj.ęSlloclcgo W ła d y s ła w a , h ra b ic a fo fc n a sa e iff i '^
I ; O. ja k ż ^ f .sm u tn o  d z is ^ w  n a sz y m  kośćiśle-!

T a m  g d z ie  j h s t  w ie lk i o łta rz  czaim y Jk ir się. śc ie le ,
B ia łe  .śyrieofe w  ż a ło b ę  z o s ta ły  p r z y b ra n i ;
A  n a d  tru m n ą  d ęb o w e  wi.enpe p o w ieszo n e .

W k o ło  tru m n y  dwmmaścrei św ie c  s ię  b ia ły c h  p a li,
A  w  ła w c e  p a ń s tw a  n as i j ś je d z ą  sm u tn i w  d a li.
Z o b c y c h  w io se k  p a n o w ie  s ą  ta k ż e  w  k o śc i e tę ; o 
A  n a  p o sa d z c e  k lę c z y  w ie jsk ic h  lu d z i w ic ie ,
K tó rz y  a ż e b y  p a m ię ć  zm arłego ; u c zc ili,

N a  te n  ż a tó b n y  o b ch ó d  sa m id ś ię  .zjożyli.
■Przybyli o b cy  k s ię ż a  i w sp ó ln ie  z n a sz y m i,
Z a c z ę li  (m o d ły  św ię te  p sa lm y  po  ku  triem  i.
R o zp o czę to  M szę św ię tą , w o ty w ą  n a z w a n ą W  

B i& dny o jc iec  n a  d ło n ia c h  sp a rL g lo w ę . s tro sk a n ą .

. W ie jsk i  lu d  na--kojląjuacli z s y ła ł  B o g u  m o d iy  

By;* d u sz y  n ie b o s z c z y k a  zac n eg o  p o m o g ły .
■ P an ie  w y s z ły  z  ko$śa'©ła, w id n o  o s la b io n ę .

P o  M szy  śjw iętej K a n o n ik  w s z e d ł  n a  am b o n ą  
I  w y p o w ie d z ia ł m o.«J( do lu d u  w s z y s tk ie g o :

O c z y n a c h  i z a s łu g a c h  p a n ic z a  z m a iie g o .

,i (M  m aleiikięg,o; d z ie ą k a  w  re lig i i  się  c lio w al,
B o g a  też  i to fflz icó w  n a jp rz ó d  u m iło w a ł. 

j $ B y ł  im p o sh is z n ^ ji  ła g o d n y  d h u c z łc k a  k a ż d e g o  : 

R łę g o s ła jtrień s tw o  B ożo sp ły n ę ło  n a  n ieg o . 
ę R o s tę p o w a ł w  n a u k a c h  w d o m u  ąiplj.ifejiaąyili, 

P o te m ijiiio w u  w  K ra k o w ie , w sz h o ła c h  u d z ie la n y c h ,

W e  w sz e la k ic h  n a u k a c h  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  s ta w a ł. 

P o k o rn y , m ilo s ie r n j^ ń n n y m  p rz y k ła d  d a w a ł;.- / '
A  cliw i la  o d p o c zy n k u , g d y  m u h y l a  d a u ą ,

o d w ie d z a ł z ro z k o sz ą  Ł o p u g zk ę  k k o c l ia n ą ł , ’̂  
(S w ą  w ie ś  zaw e ji$  n a z y w a ł „ k o c h a n ą  “ L o p u jiz k ą )
Tu ro z ą io w a  z k m io tk a m i b y ła  m u  ro z ry w k ą .
N ą p h tr z y ł  s ię  on  b ie d y  u  lu d u

W ięc  co. s i i  j e ®  b y ło  ra to w a ł k a ż d e g o .
„ K ó lk ę  ro ln ic z a 11 —  on n am  j e  z a ło ż y ł)  J :

■ ...'P rzysyłał nam  g a z e tk i  i n a  k s ią ż k i  ło żM * ^ ;

I. .sk lep ik  z a ło ż o n y  je g o  j e s t  z a s łu g ą .

(?zem uż, a ch  czem u ż  n ie  p o ż y ł n a m  d łu g o ?

U m a rł ju ż ,  u m a r ł !R tąk ci k a ż d y  prawjjjlfia 

A  n a  gaino w sp o m n ie n ie  oko  n am  się  łzawo.
T y le  —  ty le  n a d z ie i ,  co śm y  w  n im  z ło ż y li,
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Z a  je d n e m  tc h n ie n ie m  śmieiyed w s z y s tk e s a y s t ra c i l i ,  
T a k  dó łjregd-bbro iY cę , p r z y s z l ^ H  d z ie d z ic a  !
Z rtś ta ł ty lk o  b ó l w  se rc u  i w ie c z n i  tę s k n ic a .  

W ie d z ia ł  on  w sz y s tk o , jc.o i gtlzęe' śS ffilz ia lo ,
Bo w szę d z ig  je g o  oko bystr-y  w z ro k  rz u c a ło .
D z iś  -g o y n iem a  we,..ulworze, n ie  wd<la<Sna k o n iu , 

N ie  wid&ć go ju ż  n a  w s i, w  p o lu , n i  n a  ‘b ło n iu . 

G d z ie  sp o jrz e ć  ty lk o , se ro e ^ s in u te k  tłoc-zy,
Z p ie r s i  w e s tc h n ie n ie  rw ie  się , Iz ą  z a c h o d z ą  oczy . 
D e ćź ' ż a l n a sz  p r ó ż n y ;  ju ż  s ię  n am  n f e ’ w ró c i,

B o 011 tam  P a n u  B ógu  cześćm i c h w a łę  infci.
W ięc  o d p o c z y n e k  w i o s n y  rijgzże  m u  d a ć  P a n ie ,  
•A few iatlość  w ie k u is ta  n ie c h  nilCfświąci n ie u s ta n n ie !

M arce l S kó ra .

NOWINY.
—  Przyjazd Nuncyusza. N a przyjęcie N nncyusza 

aposto lsk iego  X. A rc y b isk u p a  Agiiardi udało się w e 
w torek  w ieczorem  na d w o rz e t  kolei całe p rezydyum  
wiecu kato lick iego , oraz członkowie kap i tu ły  k a te d ra l ­
nej , m ające j  dosto jnego gośc ia  powitać w  imienin 
J .  Em in. X. K a rd y n a ła  i B iskupa  k rakow sk iego .  P r e ­
zydyum  wiecu w ystąp iło  w stro jach poiskich. P o cze k a l­
nie i peron zapełn iły  się uczes tn ikam i wiecu i wyoitniej- 
szymi przedstaw icie lam i obyw ate ls tw a, oraz bardzo liczną 
publicznością, wśród której w idzieliśmy też wiele pań .  
Cały  p lac przed dw orcem przepełniony był t łum ami 
ludzb G.dy pociąg  wjeżdżał,  oświecono peron ogniami 
bengalsk iem i.  Z w agonu salonowego w y s iad ł  Nuucyusz 
w raz  z sek re ta rzem  nuncya tu ry ,  a pow itany  przez p. 
A u g u s ta  G oraysk iego , hr. A ndrze ja  Potockiego i X. p r a ­
ła ta  C h o tk o w sk ieg o , wśród n ieus ta jących  i g rom kich 
okrzyków  „niech ży je“ i ev in m \  p rzep row adzony  został 
do poczekaln i I k lasy ,  a  ztarntąd w prost wśród s z p a ­
leru z lam pionów do powozu. j B z c z e  k ilka  razy  ro z le ­
gły  się okrzy id ,  za k tó re  N u n c ju s z  na  w szys tk ie  s trony 
uprze jm ie  dziękow ał,  podzem m uzyka  „H arm oni’11 za ­
g ra ła  k rak o w iak a ,  przy  k tórego  dźw iękach  odjechał w y ­
słann ik  Ojca św., a  t łum y powoli się rozeszły.

Podczas  pow itan ia  przem ów żadnych  nieHbyło. 
Z powodu, że w agon  sa lonow y nie zajechał przed po ­
czeka ln ię  I k lasy ,  lecz aż na  drugi koniec peijonu, w k r a ­
dło się n ie jak ie  zam ieszanie , a  b isniM ysię d la  u jrzen ia  
N uncyusza  tłum y, ty lko  z t rudnością  pow strzym ać m f i j  
g ła  straż.

N astępn ie  część w iecbw uików  u d a ła  się do ogrodu 
s trzeleckiego, resz ta  zaś p o sz la ' ;-bg]ąd|tć i lum inaeyę  na  
cześe jN uncyusza ,  bardzo  p ięknie  u rzą d zo n ą  przez mie 
szkańców  ulic, którem i powóz jego  p rze jeżdża ł w  d r o ­
dze do pałacu  książęco-biskupiegói:.;;

—  Kraków przystro ił  się chorągw iam i n a  wielu 
dom ach  n a  ostatni dzień wiecu katolickiego. Na gm achu  
m a g is tra tu  pow iew ała  chorąg iew  o barw ach  m ia s ta :  
białej i niebieskiej.  N ajładnie j by ła  p rzystro joną  u lica 
W o lsk a ,  p row adząc  do gm achu  „ S o k o ła11. Po je j  s tro ­
nach  s ta ły  m asz ty  z c h o rą g w ian r

Dostojnicy  kościelni zwiedzili miasto. Szczegółowo 
bardzo zwiedzał je  X. B iskup B aar  z H au ran  w  S y ry i ;  
zw iedzał on też św iątynie ,  a po godzinie  11 by ł w  k o ­
ściele N. P. Maryi.

—  Uczta poźegnalnajfĆzłonków wieću kato lick iego  
odby ła  się we czw artek  wieczorem w przepysznej sali 
T o w a rz y s tw a  W zajem nych  Ubezpieczeń. Około godziny 
9 zapełn iła  się sa la  uczes tn ikam i wiecu, a  g a le ry a  p a ­
n iam i.  N a  drugiej, galery i  zajgfti m iejsce m u z y k a  „ H a r ­
m onii11, k tó ra  p rz y g ry w a ła  podcżTąs, uczty. Do stołu z a ­
s ie d l i : J .  Emiii. X. K ardyna ł  .Dunajewski,  JE .  X. A r ­
cybiskup  Agiiardi,  nuneyusz Je g o  Świątobliwości,  X X . 
Arcybiskupi M ojąw ski i Issakow icz,  kanon icy  k a ted ra ln i  
k rakow scy ,  p ra łaci Q hotkow ski,£Gnatow ski i hr. Potu- 
lic,ki, p rezydyum  w ieep z p. AngustenijK*orayskim na  
czele,bpręze^j A kadem ii Ummj.ętnogci, S tan is ław  kr. T a r ­
now ski i s ek re ta rz  jeneralt iy , Drlj;Stanis}aw S m olka ,  
w szyscy  posłowie do Sejm u i do R a d y  p ań s tw a ,  obecni 
n a  wiecu, pr,ó£gsorowie Uniwersyte tu , b. p rezyden t  Szlach- 
tow ski i grono radców  m iejskich, bardzo  wielu duchow ­
nych i kilku  włościan.

P rezęs komitetu  wiecu Andrzej lir! Potocki wzniósł 
p ie rw szy  toast na .  cześć Ojca św. i Cesarza,. , a  z a k o ń ­
czył w  3(p 'yku francusk im  w ezw aniem  do w zniesien ia  
zdrowia JE .  X. A rcyb iskupa  A glia rJ iego, w y ra ża jąc  r a ­
dość, iż n a  w stępie sw ego nowego u rzędow an ia  X. Nun- 

% u s z  przybył ]jo,śród nas  ujr^ąięmiłość i p rzyw iązan ie  
P o laków  do w iary  . Kościoła. P. Bolesław A u g u s ty n o ­
wicz wzniósł zdrowie J. Emui. X. K a rd y n a ła  D unajew i 
skiego, pdazem lir. S tan is ław  T arn o w sk i  w ypow iedz ia ł  
podniosły toas t  n a  cześć obecnych i nieobecnych K s ią ­
żą t  KogHołą:, Mówca w spom nia ł  o niecnej napaśc i n a  
JE .  X. Metropolitę.JSembratowjiiza, d la k tórego  doznane 
w  K rakow ie  przyjęcie i ob jaw y  .czci są  w ym ow nym  
dow odem  uczuć*naszyck  d la  Niego. B r .  T a rn o w sk i  wy 
ził wreszcie ęgeść i szacunek  zebranych  d la  X. A rcyb i­
s k u p a  Felińsk iego  i B iskupa I l ryn iew ick iego .  — J. Emin. 
X. K ard y n a ł  D unajew sk i,  n aw iązu jąc  do;,cnót o b y w a ­
te ls tw a ziemi Sanockiej,  k tóre  założyło u siebie Bractwo 
sodalisów  n iaryańsk ich ,  pil zdrowie m a rsz a łk a  wiecu 
p^.G orzysk iego . N a S o a a i  k tó ry  D r  Z an ie tow sk i wzuiósł 
na  cześć D uchow ieństw a w  ręce X. p ra ła ta  Cliotkow- 
skiego, odpow iedzia ł tenże tośś tgm  na-Nćześ<| obyw ate l­
s tw a  i X X . w ikaryuszy ,  k tó rzy  n a jw ięk sz e  około wiecu 
położyli zashigi..  Szereg  toą-stów za n ikną ł  wdąś‘ęianin p. 
W ójcik  z W yćiąża ,  p ijąc zdrowie D uchów ieństw a i o b y ­
w ate ls tw a .  Ożywiona" rozinoyfa przec iągnęła  się blisko 
do północy, a  ućżtb' u tw ie rdz iła  we w szystk ich  uczestni­
kach  to podniosłe wrażenie, ja k ie  w y w a r ł  przeb ieg  
wiecu.

—  Nieszczęśliwy wypadek w y d arzy ł  się d n ia  27 
cź,i?rwca w kopaln i gipsu  w Plaszowie, w łasności p. K a ­
ro la  Czecza. G dy w tym źę dniu p o k az a ła  się nag le  
w c iska jąca  się z bocznych śc ian  sztolni woda. s iedmiu 
za ję tych  u góry i n a  dole roljętników, s tosu jąc  się do 
is tn ie jących  przepisów, opuściło n a ty ch m ias t  kopalnię . 
P o dm ajs trzy  j e d n a k  G ąstół,  m ężczyznaioB -le tn i ,  k tó ry  
ta k ż e  był ju ż  przy  drabinie, prowadzącej na  zewnątrz, 
wrócił się, pomimo od rad z an ia  tow arzyszy ,  db‘;sztolni, 
n a  miejsce roboty  po pozostaw iony ze g a rek ,  z k ą d  już  
więcej nie pow róc ił ,  gdyż  w krótce  woda c a łą  sztolnię 
zala ła . Zw łoki nieszczęMiwego,' k tóry ,  b ęd ą c  od la t  k i l ­
kudziesięciu  wdowcem , nie pozostawił bliższe-i rodziny, 
n ie w yp łynę ły  do tychczas ze sztolni ku  otworowi.

—  Bursa. .Podania o p rzym cie  do bu rsy  g im na- 
zyalnej imienia ś. p. X. F e l ik s a  Dym nickiogo w  R ze­
szowie, na leży  wnosić do w ydz ia łu  tej bu rsy  najpóźniej 
do d n ia  22 lipca. Do p o dan ia  należy  dołączyć osta tn ie
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św iadec tw o  szkolne, św iadectwo ubóstw a, s tw ierdzone 
przez  do tyczące u rzędy  i św iadectw o zdrow ia

—  Z a rzą d  szkoły w  Krzeczov .oach s tś ropolsk iem  
r,|Bóg zap łać"  sk ła d a  serdeczne pod/dękowanfeŁod sie ­
bie i dz ia tw y  szkolnej J W  p. A damowi Fęddi-pwiczon i 
za hojne n ag ro d y  podczas egzam inu, j a k  również i W y­
działowi pow ia tow em u w Ł ańcuc ie  za przes iane  k s ią ­
żeczki.

—  Statek parowy „V7awel“ , przeznaczony do s lnżby 
w  K ra k o w ie^  przyby ł już  W isłą  z T o ru n ia  do naszego  
m ias ta ,  o d b y w s%  -tę^podróż w ciągu  I g d u i .  S ta te k  je s t  
32 m. długi,  5 ni. szeroki, po s ia d a  m aszynę  parow ą 
o sile 100 koni Z adau iem  jego  je s t  hol&wanie galarów  
próżnych  od budowli regu lacy jnych  dolnej przestrzeni 
W isły  do kam ieniołom ów  w górnej  przestrzeni Wisl$$' 
powyżej K ra k o w a  położonych.

Odpowiedzi od ReJakcyi.

P  H e n ry k a  Płaszewskiec/o  u p ra sz a  KrrtkuśP{o d o ­
k ła d n y  adres, w y s ia n y  bowiem do niego p a k u n e k  z d w o ­
m a P ó ża ń ca n tf' wrócił do A d m in is tr a c y i K r a k m a  próżny; 
l tóżańce  skradziono.

P . J .  N . 10 K am ionrde  dz ięku je  K ra k u s  p ięknie  
za pismo i se rdecznie  p ozd raw ia  w szystk ich  braci wło- 

% uan  w tam tych  strónd<eh.|fP isnio będzie w ydrukow ane .  
A;‘0 inasońslcuh u s łu żn ik a c h  czy tam  tfco nie slychaić?. 
Ostrzegajcie , bracia, młodzież szko lną  przed uimi, bo 
oni s tuden tów  zw łaszcza  ze wsi najczęściej do swoich 
ta jn y ch  tow arzys tw  w c ią g a ją ,  a  potem gubią .  To, co 
mówi W a len ty  w swoich D um nni.ach, to nie żarty , tylko 
św ię ta  p raw da.  Z a  te os trzegan ia  m asm isóy1 itś łitżn icy  
c iągle n a s y ła ją  K ća kn so w i lis ty z pogróżkam i,  ale K r a ­
ku s  sam  z chłopa będąc ,  musi W as, b rac ia  włościanie, 
o s trzegać /  bo kto W am  p ra w d ę  powie, jeże li  on tego 
nie uczyn i?  $M'ewią to księża, m ów ią nauczyciele, ale 
n ie jednem u mogłoby się zdaw ać , '  że to ty lko  strachy.

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Św ięta  rzym skie
Wschód
słońca

Zachód 
słońca j

god. min. god. min.

16 Nied. 8  po  S .  i R ajm . 3 51 7 41

17 P o d . A le k se m  wyzń. i B erty  p . 3 53 7 40 '
18 W t. Szym ona z L ip n .  i K am illa  w. 3 54 7 39 :

19 jgŚr. W incen tego  h  Paulo. 3 55 7 38
20 Cz. C zesław a w. i K a ssy an ą 'm . 3 3 56 7 37
21 P ią t. D an iela  p ro ro k a  i ‘iPrfiksedy. 3 57 7 36
22 Sob. M aryi M agdaleny. 3 58 7 35

Ceaiy ^bc>ż:i
(z t a r g u  n a K 1 e p a r z u).

K r a k ó w  11 lipca. 
P łac o n o :  za pszen icę  b ia łą  od 8 złr. 80 ct. do 

9 złr. — ct., za  czerw oną od 8 złr. 80  ct. do 9 złr.

30  ct., za żółtą od 8 złr. 80 ct. do 9 złr. 25 c t , za
żyto od 7 złr. 35 ct. do 7 złr. t$0 ct., za jęczm ień
b row arny  od 6 zlr. 70 ct. do tb zlr. —  ct., n a  kaszę
od 6 złr. 30  ct. do 6 zlr. 60  ct., za owies od 7 złr.
25 ct. do 7 zlr. 70 ct., za rze p ak  od —  zlr. —  ćt. do 
—  złr. —  ct., za koniczynę czerw oną od —  zlr. do — 
złr., za b ia łą  od — złr. do —  zlr. W szystko  za 100 
k ilogram ów .

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A  w Z A K O P A N E M
Stowarzyszenie zare jestrowane z ograniczoną poręką

p o le c a :
w szelk ie  to w ary  kolonia-Rfępi sp o ży w czy ; w ina, rum y, lik ie ry , 
rosoli&y i piwo. P a rc e ln u ę^ sz k ło ą  n aczyn ia  kuchenne, b ląśpane  
i żelazne. MaterySj-y pisem ne, p rzy p o ry  dafeszycia;- to a le to w e  
i g a lan te ry jn e . B ieliznę£białą, w łóczkow ą’ i prof. D ra  \Ja eg e ra . 
W szelk ie  w yroby  w zak res band lu  w chodzące. W yro b y  koszy- 

S ł& arsk ie , p łó tn a  k ra jo w e  i b ie lizn '! stołO-ntą.

Skład serdaków własnego wyrobu.
Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych 

według wzorów Wgo Stan. Witkiewicza.
•Sjsółlja H and low a zao patrzona  je s t  we w szelkiógo ro d zaju  to w a ry  
po trzeb n e  ta k  d la  lu d n o śtą  miejscowej;: j a k  i d la  p rzy b yw ających  

n a  sezon gości (5-5)

W spaniałe  w zory  dla prywatnych odbiorców darmo  
i opłacone!

B o g i t e  k s ią żk i  z  prODkami, j a k  d o tąd  m e  byw ało , d la  k raw ­
ców  nieopłacone.

Nie*.daję żadnego opustu od 2 '/2 lub 3 '/2 zlr. za m etr, ani 
tbż żadnych  p rocen tów  d la  krłiw cdw , jal-Asię to zejskkbdą  d la  b io ­
rących  z drug iej ręlfi dznSe, lecz mam ty lk o  ceny sta łe  i netto , 
b y  każdy prywatny gość m ógł dobrze  i tan io  kupow ać. P rze to  
p roszę; ty lk o  moje ks ią żk i  z  próbkami kazać  sobie p rzed łożyć.

* O strzegam  Aów nież przed  konkurency jnym  naś ladown ictwem  
m oich cenników .

AAaterye na ubania.
Peruw ien  i D osk ing  d la  TOieleb. duchow ień s tw a ,  p rzep iso ­

we m aterye  na  m undury  djaj c. k  u rzędn ików , ja k o te ż  d la  /e i ł  
ranów, s t ra ży  ogniowej, g imnastyków  i i iberye. S ukna  n a  b i la rd y  
i s to ły gry, ob ic ia  wagonów, io w n ież  lodeny n iep rzem ak aln e  na 
kurtk i s t r ze le ck ie ,  materye do prania, p łaszcze  podrosnę od 4—14 złr.

"ŚKto zatem  pfargnie nabyć k u s z to w n e , r z e t e ln e , t rw a łe ,  
cz ys to  wełn iane towary, a n ie tan ie  Jzm ats,; k tó re  zaledw ie s ta r ­
czyć m ogą na zapłatfe k raw cow i; n iech  się  uda  do firm y

Johann  Stikarowsky w Bernie
(M anchester anstr.)

Najw iększy  skład fab ryczny w W artości pół mil iona ztr.
A by dać pojęcie  o w ielkoąoi niego p rzedsięb iorstw a, ośw iad­

czam  n in ie jszom , że łączę w mem ręk u  na jw ięks zy  y t .ó z  sukna 
z  Eu ropy ,  fab ry k ę  kan igarnn , p rżyborów  kraw ieck ich  i  dużą 
in t ro l iga fu rn ię .  A by się P. T . Publiczność o w szystk iem , wyżej 
w ym ienionem , p rzek o n ać  m ogła, zapraszam  najuprzejm iej, je ą ę li  
sposobność pozwoli,; , do zw iedzen ia  m ego w ielk ich  rozmiarów,, 
n a  w ie lk ą  ska lę  u rządzonego  Domu hand lowego ,  w k tó ry m  1-50 
ludzi zatrudniam .

W y s y łk a  ty lko  za  z a l ic z k ą !
K oresponduję  w języku  polskim , niem ieckim , w ęg iersk im , 

w łoskim , francuzkłm  i ang ie lsk im . (10-18-20)

O dpow iedzia lny  red a k to r  i w y d a w c a :

Ksiądz Wawrzyniec OprzędeJĄ
Nakład i własność ..Spóllci wydawniczej polskiej w Krako­

wie, zarejestrowanej z ograniczaną poręką".

W Krakowie, w drukarni „Czasu" Fr. Kluczyukiegu i Sp. pod zarządem Józefa Hakoeińskieyo.


